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Prezydent Wojciethouiski pośród 5 2" p. p. ni Złoczowie

Wycliodzi każdej soboty.
REDAKCYA i ADMIMSTRACYAt K R A K Ó W  &;i>, 

ulica Kazimierza Wielkiego L. 95 (dom własny). 
Telefon Nr. 470.

W A m ery ce: 
p ółroczna . 6 dolarów  
roczna . . .  12 „
N acze lny  re d a k to r  p r z y j m u j e  
codz ienn ie  od g. 10—12 p rzedpo l. 
R ękop isy  i lo tu g ra lje  re d a k c ja  

z w ra c a  ty lk o  n a  żą d an ie .

P renum erata w  P o lsce: 
m iesięczn a  2 zt. 75 gr
k w arta ln a  . 7 ,  50 »
p 5 roczna . 15 „ — „
roczna . . 28 „ — „
N um er p ojedyńczy  75 gr.

Natefyfość pocztowa @p?acona ryczałtem.

iKonto P. K. O. Warszawa 
Nr. 140.260 

Konto P. K. O. Kraków 
Nr. 400 519 

<onto w Banku Związku 
Sp. Zarób. Oddział Kraków

Dnia 7-go b m odbyło się uroczyste^poświęcenie sztandaru 52 pp. w Złoczowie. W  ceremonji bra: udział Prezydent Państwa. Po prawej 
ręce p. Prezydenta dowódca 52 pp. pułk. St. Powroźnicki, po lewej attachć włoski pułkownik Szt, Gener. Jioseppe Cezar Iwaldi.

Kot. Ludw ik  M iller.
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Z  całej Polski.

P rezyd en t W ojciechow sk i na lw ow sk im  cm entarzu . F o t. M. M iinz, Lw ów .
obrońców Lwowa. 2) Prezydent przy ceremonji składania wieńca na grobie nieznanego żołnierza.1) Prezydent zwiedza groby poległych

Uroczystość poświęcenia sztandaru 10 p. p. 
we Lwowie i SZ p. p. w Złoczowie.

(Echa pobytu  Prezydenta Państwa we Lwowie 
i  we wschodniej Małopolsce).

W myśl zapowiedzianego programu zatrzymał 
się pan Prezydent Państw a dnia 6 1>. m. we Lwowie, 
a'oy doko ać uroczystego pośw ięcenia sztandaru 
40 pułku iechoty.

Dnia tego, w czesnym  rankiem, zwiedził pan 
Prezydent cmentarz Obroń 6w  Lwowa, gdzie zło­
żył ia gro de Nieznanego Żołnierza w ien k c  i do 
głębi w zruszo y, przeszedł prawie cały cmentarz, 
oglądając groby bohatersko poległych w  obronie 
k resow ego  grodu.

g omkimi okrzykami zgromadzonej publiczności 
i udał się przed zbudowany specjalnie na ten 
Ci 1 ołtarz na placu Marjackim, gdzie mszę św. 
cdprawil biskup połowy Gall w asystencji kleru. 
W  czasie mszy przygrywała pięknie orkiestra 
pułkowa.

Po w ysłuchaniu mszy, dokonał b s ’<up Gall 
poświęcenia sz tan ta ru  40 p. p. — poczem n as tą ­
piło tradycyjne wbijanie gwoździ w  obecności 
rodziców chrzestnych. Pierwszy g w ó ź tź w b i l  pan 
Prezydent Państw a, a za nim inni.

zentacji m iasia przypatrywał się z zachwytem 
dziarskim postaciom żołnierzy lwowskich pułków, 
na których czele kroczył 40 p. p ze świeżo w rę­
czonym sztandarem.

Po ukończeniu defilady wziął pan Prezydent 
udział w śniadaniu  wydanem  na cześć jego przez 
oficerów załogi lwowskiej.

Wieczorem był w T e a tz e  Wielkim na uro- 
czystem przedstawieniu opery „Panie Kochanku".

Dnia 7 b. m wyjechał pan Prezydent na u ro ­
czystość poświęcenia sz tandsru  52 p. p. do 
Złoczowa.

Z uroczystości tej podajemy kilka fragmentów.

Prezydent Wojciechowski w Złoczowie.
1). Pośw ięcenie sztandaru 52 pp. 2) Sześcioletnia O es ła w a  Jasińska wręcza Prezydentowi bukiet róż. m. Mitn*.

P o św ięcen ie  sztandaru 40 p. p iech oty  lw ow sk iej.
Prezydent W ojciechowski uczestniczy w ceremonji 

£ wbijania gwoździ do sztandaru.
f o t : M. Miinz.

W 'drodze  z cmentarza na plac Marjacki, gdzie 
ojjgodzin e 10 rano mi ła się odbyć uroczystość 
poświęcenia szta daru 40 p. i cLfdada załogi 
lwowskiej — zwiedził jesz ze p n ^rezydent 
kościół ewangelicki, skąd pu i lu lnie przybył na 
miejsce uroczystości pulnow<j

Przywitany hymnem nar dowym, p r eszedł 
pan Prezydent front kompan,i honorowej witany

P rezydent w  Z łoczow ie . Prezydent W ojciechowski 
w  towarzystwie wojewody tarnopolskiego Zawistow­

skiego przejeżdża przez ulice Złoczowa.
fo t.: M. M iinz.

Sztandar wręczył pan Prezydent osobiśc e 
402p. p. -  wzyw ając pułk do wiernoś i i wyra­
ziwszy życzenie, aby sen sz ta n d .r  nigdy nie 
dostał się w ręce wroga.

Poczem odbyła się u stóp pomnika M ckie- 
wicza defilada całej załogi lwowskiej przed panem 
Prezydentem który w otoczeniu generalicji sztabu, 
przedstawicieli mocarstw  zagranicznych i repre­

P o św ięcen ie  sztandaru 40 pp. p iech o ty  w e  Lwo­
w ie . Prezydent Rzeczpospolitej odbiera defiladę pod 

pomnikiem Mickiewicza.
f o t.:  M. M iinz.

I. Zjazd Polskiego Związku Esperontystów
w  W a rs z a w ie .

(własna koresp.)
Od 6 do 8 bm. odbył się tu Zjazd Polskiego 

Związku Esperantystow w sali Towarzystwa Hy- 
gienicznego pod przewodnictwem prof. Bujwida, 
w którym brało udział przeszło sześćdziesiąt uczest­
ników.
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Se son jesienny 19241$ “9 ®  899* Sezon jesienns 192435
Modele zagraniczne, płaszcze, kostiumy, suknie wełniane, crep de Chine, crep marokaine, bluzki, kasakl.

i o w o ś c! Kurtki skórzane i dywetynowi po 70 złotych Nowość!
22EE. Au butiti^ur des Damas, w*aśctceł W ILHELM V0 GLER, Kraków. Floriańska 10. Telefon 3467.

I-szy zjazd  P o lsk ieg o  Związku esp era n ty stó w  w  W arszaw ie .
Prezydjum zjazdu z profesorem Bujwidem, jako prezesem pośrodku Uczestnicy zjazdu, wśród których znajduje sięjjkilkunastu delegatów zagra­

nicznych.

Podczas inauguracyjnego przemówienia pod­
kreślił prof. Bujwid, że tak jak swego czasu wie­
deński uczony prof. Billroth krytykował Pasteura, 
że szczepienie przeciw wściekliźnie jest niemożli­
wością, a co mu wybaczono, tak i esperantyści 
powinni wybaczyć tym, którzy nieprzewidzieli zwy­
cięstwa języka międzynarodowego.

Później przemawiali delegaci poszczególnych 
towarzystw; w imieniu zagranicznych esperantys­
tów przemawiała p. Cense (Francuska)

Dalsze dnie były poświęcone pracom or­
ganizacyjnym i propagandzie w kraju. Dyskusje 
były bardzo ożywione.

Dnia 8 bm. złożono wieńce na grobach twórcy 
esperanta dra Zamenhofa i tłomacza „Pana Ta­
deusza" Antoniego Grabowskiego.

Za specjalnem zezwoleniem Dyrekcji Poczt 
i Telegr. urządzono dla uczestników koncert ra­
diowy, który był bardzo przyjemną atrakcją. Sły­
szano doskonale orkiestrę londyńską.

5. Grenkampf.

i narodów, dla wspólnej pracy nad rozwojem i pod­
niesieniem ludzkości, sięga w najdalszą przyszłość 
swym znaczeniem. Międzynarodowa Konfederacja 
Studentów grupuje przecież w swym łonie tę mło­
dzież, która reprezentować będzie kiedyś inteli­
gentną warstwę swych narodów i rządzić losami 
ludzkości. Młodzież zebrana na Kongresie, który

się obecnie odbywa w Warszawie — to przyszli 
mężowie stanu, politycy, prawodawcy, publicyści — 
słowem ci, którzy pisać będą nową kartę w historji 
swoich ojczyzn i całego świata.

I dobrze jest, że właśnie ze strony tych przy­
szłych pionierów i kowali Jutra manifestuje się 
chęć do wspólnej pracy w międzynarodowych ra-

Międzynarodowy Kongres Młodzieży M l
Polska podejmuje w stolicy niezwykle miłych 

i niezwykle interesujących gości — przedstawicieli 
młodzieży dwudziestu trzech państw, zrzeszonych 
w Międzynarodowej Konfederacji Studentów. Zawi­
tali oni do Polski, by na Drugim Kongresie swej 
organizacji roztrzygnąć szereg doniosłych spraw 
dotyczących tak celu jak zasad i metod pracy tej 
młodej Międzynarodówki młodzieży.

Kongres ten przerasta znacznie swym zakrojem 
teren akademickiego świata. Jest wydarzeniem 
większym, niźli to się może wydawać przeciętnemu 
obserwatorowi zjawisk bieżącego życia. Kongres 
ten, u którego podstaw, tkwi idea zbliżenia państw

O tw arcie 2 -go  K ongresu M iędzynarodow ej K onfederacji S tu d en tów  (C. I. E.) w  sa li Filharm onji 
w  W arszaw ie. Przy stole prezydialnym stoi min. Oświaty Miklaszewski, siedzą sen. Baliński i p Van

Laer, gen. sekretarz Konfederacji. Fot. Sarjnsz-Woiskt.'

W ręczen ie  sztandaru  zw iązk ow i hallerczyk ów . Dnia 7 września do­
konano w  W arszawie uroczystego pośw ięcenia sztandaru hallerczyków. 
Prezesow i związku wręczył sztandar gen. Dupin, specjalnie delegowany od 

rządu francuskiego.

P o św ięcen ie  m ogiły  n iezn a n eg o  żo łn ierza . Komitet gminy Wawer w pow. 
Ząbki zbudował pomnik dla 7 nieznanych żołnierzy, którzy zginęli podczas 
najazdu bolszewickiego w r. 1920. Pośw ięcenia dokonał ks. biskup Gali.

Przemawia p. S. Okulicz. S a r ju s z  W olski.
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O dsłon ięcie „Pom nika P oległych". W połow ie b.m. odbyło się w Skoczow ie na Śląsku Cieszyńskim uroczyste odsłonięcie „Pomnika Poległych".,Na m o- 
czystość przybyli delegaci z całego Śląska. 1) Msza św ięta w obecności sokolstw a i kompanji honorowej 3 p. s. p. i policji państwowej. 2) Celebracja

nabożeństwa przez kanonika ks. prałata^Londzina. Siedzą przedstawiciele władz i delegaci. fot. Woźnica.

Pod obuchem  m ieszk an iow ej k lęsk i. Klęska mieszkaniowa przybiera coraz potworniejsze rozmiary.
Dla niezamożnej ludności staje się często powodem bolesnych tragedji. Oto rodzajowy, a jakże straszny 
w swym wyrazie obrazek z ulicy Krakowa. Szew c Niechciał wyrzucony na bruk przez nieludzkiego wła­
ściciela kamienicy przy ul. Krowoderskiej, zmuszony jest obozować wraz z swym warsztatem pracy

i liczną rodziną pod gołem niebem i z niewesołemi perspektywami na przyszłość. Fot. Pawlikowski.

We Lwowie przy ul. Skarbkowskiej runęła kamieni, a 
pozbawiając 100 osób dachu nad głową. Wypadki 
walenia się kamienic stają się coraz częstsze, i o- 
mów nowych nie buduje się, stare się walą, klęska 

m ieszkaniowa zaognia się. Co na to rząd?..
Fot, M. Miiiiz

mach pod hasłem zbiorowych celów. I dobrze jest, 
że już wcześnie, na akademickiem terenie, zapra­
wiają się oni do rozwiązywania sprzecznych nieraz 
problemów współżycia, że uczą tam się szerszego 
ujmowania spraw swego narodu i uzgadniania ich 
z interesami innych narodów. Dobrze jest, że na­
wiązują tak wcześnie między sobą nić porozumie­
nia, że starają się zapoznać z sobą i dojść do 
wspólnego języka, rzecz prosta w przenośnem zna- 
czen;u, że we wspólnych pracach uczą się szanować 
siebie.

Mimowoli biegnie się wzrokiem od obrad, które 
się toczą w Genewie nad pacyfikacją i rozbroje­
niem świata ku obradom tej młodej „Ligi Naro­
dów", która swój obóz rozbiła w Warszawie I nie 
można się oprzeć wrażeniu, że te wszystkie hasła 
o szczęściu i zadowoleniu ludzkości, które sa dziś 
często kruczkiem i wybiegiem na ustach wielkiej 
polityki świata — że te wszystkie hasła, nabiorą 
właściwego wyrazu, gdy je na sztandarze wypisze 
młodzież u wejścia na arenę życia, młodzież nie 
obarczona strasznem dziedzictwem ojców swoich, 
dziedzictwemwzajemnej nienawiści i niezrozumienia.

Dlatego gorącem sercem witamy młodych zagra­
nicznych gości. Tem więcej, że ów Kongres prócz 
sweso ogólnoludzkiego podłoża, ma dla Polski 
specjalne znaczenie. Jest on dla nas wielkim atu­
tem propagandy w najszlachetniejszem tego słowa 
znaczeniu. Pozwoli on zagranicznej młodzieży za­
poznać się z życiem Polski, z jej ideałami i z wielką 
pracą, jaką przemierzyła ona w pierwszym etapie 
istnienia. Przyczyni się on niewątpliwie do roz­
proszenia kłamliwej opinji urobionej nam przez 
wrogie czynniki, przyczyni się do zrozumienia roli, 
aką może odgrywać Polska na arenie świata.

Podróży swą rozpoczął on w Gdańsku w paź­
dzierniku 1923 r. Spowodowała go do tego żądza 
przygód oraz chęć przetrenowania się przed Olim- 
pjadą, w której brał udział.

Przejechał całą Polskę wzdłuż, następnie Ru- 
munję, gdzie w Foksynach pod Bukaresztem zo­
stał aresztowany. Po wyjaśnieniach i sprawdzeniu 
dokumentów w konsulacie został wypuszczony, 
oczywiście z serdecznemi przeproszeniami. Z Ru­
munji udał się do Adrjanopola i Konstantynopola. 
Ten okres podróży zalicza do najgorszych; środ­
ków pieniężnych nie posiadał już żadnych, a przy­
tem nie znał języka. Wsparcia nie otrzymał z nikąd 
i musiał przez kilka nocy spać na cmentarzu ma- 
hometańskim w Konstantynopolu. Z Turcji udał 
się do Grecji, Syrji, Palestyny i F.giptu, skąd wrócił 
przez Grecję, Węgry do Polski. Ztąd wyjechał 
również na rowerze na Olimpjadę. Obecnie nie­
zmordowany „globtretter" projektuje dalszą po­
dróż do Hiszpanii, Afryki, Indji, laponji i wreszcie 
Ameryki. W  maju roku przyszłego ma nadzieję 
podróż swą skończyć, o ile nie zajdą poważniejsze 
przeszkody.

W sobotę w Kollegjum wykładów naukowych 
p. Voelpel wygłosił odczyt o swych wrażeniach 
z podróży naokoło świata. Po zakończeniu po­
dróży zamierza wygłosić szereg odczytów w Pol­
sce, urządzić wystawę swych zbiorów i wydać 
pamiętniki.

„Gość w dom —  Bóg w dom". Tem staro- 
polskiem hasłem witała młodzież polska w odezwach 
przedstawicieli zagranicznej młodzieży. Tym razem 
jest to hasło czemś więcej niż szumnie brzmiącym 
frazesem. _______ __

O dsłon ięcie  „pom nika Poległych" w  S k oczow ie .”
, Pomnik Poległych" w dniu odsłonięcia. Przema-~ 
wia naczelnik straży pożarnej insp. Klemens Matus.

fot. Woźnica.

Rowerem naokoło świata.
(Do ilustracji na str. 13-iej).

W  czwartek 11 b. m. przybył do Krakowa p. 
Ryszard Voelpel, 19-letni polak rodem ze Lwowa, 
który odbywa na rowerze niezwykłą podróż do­
okoła świata] bez pieniędzy.



Dziedziniec przed meczetem.
Podróż po Ju gosław ji.

Wnętrze meczetu w Serajewie. Kot. J. Strze leiki-

fFj l Bośnia...
Przyjeżdżamy do Mostaru. Zdawałoby się, że 

jesteśmy w samem sercu muzułmańskiej Azji, 
w Turcji Osmanów, padyszachów i kalifów, w pań­
stwie meczetów, haremów i muezzinów...

Wszędzie niezliczone mnóstwo minaretów. Małe, 
smukłe wieżyczki, o ostro zakończonych szczytach 
błyszczą wśród gór w słońcu...

Jest to miesiąc kwiecień, miesiąc świąt tureckich, 
miesiąc Ramasanu. 5 razy w ciągu dnia muezzini wzy­
wają wiernych do Dżamja (meczet) na modlitwę. 
Przed każdym meczetem źródło, gdzie wierni 
obmywają twarz, ręce i nogi przed przekroczeniem 
progów świętego miejsca.

W meczetach pełno. Z dziwną powagą i egzo­
tycznym jakimś majestatem obrzędu modlą się siwi 
brodacze i młcdzi Turcy w ekstazie i fanatycznem 
zapamiętaniu przykładają dłonie do skroni poza 
uszyrra i chylą się w kornych pokłonach.

We wązkich uliczkach przemykają się zakwe- 
fione Turczynki w niebieskich tunikach. Wogóle 
w Mostarze mnóstwo Turków. Na bazarach poważni, 
flegmatyczni kupcy rozkładający na ulicy swe dywany 
i makaty. To sumienni, rzetelni wyznawcy proroka 
przechowujący wiernie skarb zwyczajów i tradycji. 
Rzadko dwie żony —  owe wielożenne haremy są 
tylko mytem, ale zato kilka bram stoi na drodze 
do zatajonego we wnętrzu domu haremu.

Z Mostaru cudowna jazda przez góry do Sera- 
jewa. Fantastyczne pejzaże. Słońce odbija się prze­
pysznie w błękitnem lustrze Narenty.

Serajewo...
Fascynujące piękno Wschodu splecionego zjEu- 

ropą. 100 meczetów wystrzela dumnie lasem mina­
retów ponad miasto. Większość Turków —  wszędzie 
bajeczne typy. Dookoła miasta mnóstwo ślicznych 
tureckich kapliczek.

Ciekawi są Żydzi hiszpańscy, którzy przywę­
drowali tutaj po inkwizycji. Posiadają wspaniałą 
synagogęjjo nader imponującym wyglądzie i inte­
resującej architekturze.

Jedziemy r do Jajce, gdzie znajduje się owa 
cudowna kaskada w równ:e pięknej okolicy. Ma­
lownicza droga — obserwujemy oryginalne kostjumy 
bośniackich wieśniaków.

W  Jajcach Ramasan w całej pełni. To miasto 
jest poprostu marzeniem i fantasmagorją dla artysty. 
Lasy, góry, jezioro, kaskada rzeki Plivy dzika 
i ogromna.

Podróż po Jugc- łr vji.
U lica  W S e ra je w ie . Kot. J. Strzelecki.

Oglądamy sarkofag króla Bośni Stefana Toma- 
sewića, potem raz jeszcze zwiedzamy meczety 
i stare rzeźbione w kamieniu katakumby chrześcijan. 
Zachował się tu także ślad świątyni juppitera 
z greckich czasów i dziwne, stare bramy wewnątrz 
miasta.

Potem przez Banjalukę jedziemy do Slowenji.
Oto słynna Szwajcarja słoweńska...
Urok gór prężących ku niebu swoje malowni­

cze grzbiety, szumiące pieśnią zielonych lasów 
i wartkich strumieni.

Pociąg gwiżdżąc rozgłośnie na zakrętach prze­
latuje, jak strzała wzdłuż szpilkowych borów, na 
zboczach, przeskakuie jakby jednym potężnym 
susem mostv na rzekach, a poza oknami roztacza 
się cudowna panorama uroczego zakątka jugo­
słowiańskiej ziemi, kalejdoskop wierzchołków i dolin, 
krętych dróg i wodospadów, rzek i miasteczek 
błyszczących w słońcu bielą murów.

Zdała już widać jezioro Bied, ów ametystowy 
klejnot rzucony na szmaragdową ruń błoń roz­
ległych. Oprawne w pierścień gór mieni się w słońcu 
malowemi, opalowemi barwami. Obok miejscowość 
kuracyjna, odwiedzana przez tłumy chciwych piękna 
turystów i kąpielowych gości.

A na środku jeziorka jeszcze jeden cud. Ma­
leńka wysepka, na której z powodzi zieleni sterczą 
nuiry kościoła, słynnego z legend i zawsze, o każdej 
porze roku pełnego pielgrzymów.

Piękną, bardzo piękną jest Szwajcarja słoweńska.
Sami Słoweńcy, to szczep mniej ciekawy i piękny. 

Przypominają naszych Poznańczyków. Długoletni 
wpływ kultury i cywilizacji germańskiej wycisnął 
na nich niezatarte piętno. Lud zamożny, pracowity 
i oszczędnj, bardzo zrównoważony, a jeszczo wię­
cej zmaterializowany w porównaniu z mieszkań­
cami Serbji i Bośni.

Niemców tu dużo — a dość powiedzieć, że 
Słoweńcy na oko nie wiele się od nich różnią, 
by zrozumieć, jak dalece zatracili oni swe cechy 
narodowe, jak mepodobni są do dzikich, szorstkich 
i namiętnych Serbów, do półsturczonych Bośnia­
ków, do górali czarnogórskich i macedońskich roz­
bójników. Przemysł tu bardzo rozwinięty, kultura 
rolna wysoka, kraj gęsto zaludniony, dobrze zaopa­
trzony w środki komunikacyjne, domki chłopów 
czyste i banalne, jak domki niemieckich kolonistów...

Kultura banalizatje. Okazało się to w całej 
jaskrawości na przykładzie małego, słowiańskiego 
kraiku na pograniczu germańskiego zalewu...

- •
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Podróż po Jugosławji

Piękności mahometańskie z Mostaru.,
P odróż p iĄ Jugosław ji.

Przepłukiwanie dywanów w słynnej kaskadzie pod lajcami przez 
staregoitureckiego tkacza dywanów. Fot. J. strzelecki.
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W I D O K Ó W K I
— Więc j rk ż e ja ś n i  panow ie postanow li?  -  

zapytał portjer, który s t a m j  w cieniu przemiłego 
właścic ela „aTfalji".

Odczułem jak w  tej chwili s łodka rozkosz 
dumy zalała mi pierś i że serce zabiło mi ze 
w z ru s z e n a  pod kamizelka.

W uszach zadźwięczały mi jak najpiękniejsza 
syrrfonja U dw a słowa: „jaśnie panowie".

— Naturalnie, źe bierzemy ten pokój 1... N a­
turalnie 1... Cena j st nam zresztą zupełnie obo­
jętna 1 mówię z godnością angielskiego lorda.

— Do u s łu r  jaśnie pa^a l
Zost jrm y tedy s mi w pokoju z moim ko­

chanym przyjacielem i patrzymy na siepie długo 
i przeciągle.

Mój przyjaciel jest 1 kko fjoletowv na twa­
rzy, a« człowiek który zapow iada próbkę ap o ­
pleksji.

W pewnej chwili skrzyżowały się nasze spoj­
rzenia i wtedy posiedzie liśm y sobie oczyma 
w szystko co o sobie wiedzieliśmy.

— Spo znij margrabio! -  poprosiłem mego 
przyjaciela w ersalskim  ruchem ręki

Dziękuję j^ś "e  p n u l  -  odparł z lekką 
ironją mój przyjaciel, rzucając we mnie szczo.ką 
do butów.

— Marorabia zd te się zw arjow ał po trjum- 
falnym* *jeździe do W i l i a ?  Zapytałem grzecznie.

— Manja wielkości jaśnie p na skończy się 
wkrótce, gdy nas  dla braku środ ów do życia 
odszup sują do Lwowa — rzekł mój przyjaciel -  
Czy jaśnie pan dy po uje iałszywemi dolarami, 
że wynajmuje najdroższy pokój w hotelu?...

— ]a tego hotelu nie szukałem  w  Wilnie, 
panie margrabio.

— jaśnie par. pójdzie jeszcze z torbami 1..
— O, tego margrabia nie doczekał Raczej 

sprzedam  część klejnotów rodzinnych, a nie 
skompromituję się w  tem gościnnem m ieście1...

O dwracamy się do siebie tyłem i ślubujemy 
sobie w  duszy nienaw iść  aż do dziesiątego po­
koleń a.

— „Hochsfapler"! -  warczy mój przyjaciel 
rzucając się na łó?ko.

— Recenzent teatr lnyl -  wołam oburzony, 
rzucając się na kanapę, aż w e mnie i w k an a ­
pie zajęczało.

P o  zynam rozglądać się po pokoju.
jest ot m ana kanapkow a z której możnaby 

wytopić kilka paczek kunerolu, jest umywalnia, 
która sam a się powinna umyć, są  dw a łóżka, 
z k tó rych umrzyki by się ze rkały , gdyby ich na 
nich ułożono, garnitur fotelowo-kanapko wy, w któ­
rym pluskwy urządziły sobie w ec przedwybor­
czy, biurko z kałam arzem  pełnym zakonserw o­
w anych much, lustro, w  które jeśli spojrzysz, to 
tracisz ochotę do dalszego życia, szafa podobna 
do pieca i piec ponobny do szaiy, wreszcie kilka 
ob azów  nie podpisanych p z z żadnego mola- 
rza, lecz tem gęściej przez muchy.

Leżę w patrzony w okno wychodzące naprze­
ciw kości ła św. Kazimi rza i myślę o tem czy 
opłaci się wogóie myśleć.

Noc zap asa  szybko i nagle jak nieszczęście.

V.
Przez trzy dni chodziliśmy po Wilnie, z z a ­

ciekłością zdobyw ając każdą nawet najokrop­
niejszą uliczkę i zaułek. Bo Wilno m a nietylko 
godny B aedec-e ra  plac Katedralny i europejską 
ulicę M.ick ewicz (daw iej Prospekt Ś więtojer- 
ski), nie tylko jakby wycięty z pejsażu Riidel- 
siih a, m lowniczy A (okol i s  erokie ulice nad 
Wilją, ale również s traszne uliczki żydowskiego 
g etts, tak zw anego ni gd ś  „czarnego m iasta". 
Wchodząc w  nie, znajdujemy st; naraz o cztery 
wieki w  te z. Czarne, wyszczerbione i bru ine 
mury średniowie znych ka ienic a(rzą ospa 
łymi oczami swych okien, z których zda się 
spływ ać na w ęd iow ca jakaś chora i znudzona 
mel nchoij i.

Wilno dotąd nie rra  kanał zacji, ani bruków 
w  dosłownem znaczeniu, w k c  t ź nic dziwn go, 
że cuch ąca zaducha roeparzonych w słońcu 
nieczystości, unosi się n d temi dzielni ami 
mias<a, k óre są jakby idealnym ośrodkiem ku l­
tury bakcyli t fo ida 'm ch  i cholery - zj tyckiej.

Tu  każdy może zrozumieć sł wa Mickiewi­
cza :  „Kiedy zaraza ma Litwę nawiedzić" -  na 
wiasnej s*6rze.

(KARTKI Z  P O D R Ó Ż Y  P O  P O L S C E ) .

Przez cały czas mego pobytu w  Wilnie s ta ­
rałem sobie na gwałt uprzytomnić, że znajduję 
się w  miejscu historyczne m i że pani Hist u ja  
patrzy na mnie z za każdego wzgła koszaro  wych 
kamienic, z każdego wnęku murów, z za każ­
dej witryny europeizujących się „Cafć Restau- 
rantów" i z za każdego załomu koszlaw ego 
bruku z m alown czo ulozonemi piramidami śm ie­
cia, z których patrzało na nas, jeśli nie kilka 
stuleci, to z pew ność ą kilka miesięcy. Wszędzie 
ta Historjal...

Aż wreszcie wywołałem wilka z lasu .
His orj r ro w 'o k ła  s  ę za mną, gdym zabłąkał 

się w ciasnych uliczka:h  starego Wilna -  gdym 
stanął ok i w  okno z do em, w którym prze­
bywa Napoleon, a teraz p r e b y w a  część naszej 
angielskiej olicji państwowej i Komisarz Rzą­
du — gd m b ąkał s ę po placu uniwersyteckim 
lub patrzał z niekłamanym zachw  tem na starą  
katedrę wileńską, którą ś  > iało zaliczać m ożna 
do najp ękniejszycn zabytków aich  tektonini 
w  Polsce.

Marja B ianka: Portret W. Raorta.

Historja stanęła też obok nas, gdyśmy z m o­
im przyjacielem oglądali iskrzącą się w słońcu 
Wilję, i gdy jakieś słodkie lenistwo spowiło nas  
w  aksamitne, cieple zwoje słonecznego próż­
niactwa.

Usiedliśmy na barierach oddzielających Wilję 
od szerszej P. T. Publiczności i patrzeliśmy jak 
pod nami Wilja stroiła s  ę w złote i karm nowe 
pac orki i łuski, czu ją :  jak pani Historja c chuiko 
i zgrabnie zak łada nam na oczy historyczne 
okuł ry, k żąc n -m  patrzeć na wszystko pod 
kątem ubiegł ch stuleci.

Dziwną kobietą jest ta Historjal -  myślałem, 
czując jak mimowoli zaczynam  u b g a ć  w ycza­
rowanem u naMro owi, spow odow anem u jej obec­
nością. -  Historja jest kapryśna, jak wszystkie 
kobiety i kłamie, także jak wszystkie kobiety.,.

Począłem sobie w yobrażać jej wygląd ze­
wnętrzny i d szed em do przekonan a, że Hi 
storję w yobraź my sobie jako coś w rodzajh 
zażyw ej k b ied n y  w  purpurowej, niemodnej 
sukni, która s  edzi na tronie, a na głowie ma 
w ianuszek z wawrzynu lub coś podobnego.

Niewiasta owa m a pozatein osobliwy zwy­
czaj trzymania spiżowej tablicy, opartej nie­
zmiennie na lewem kol nie i to ją specja 'nie 
charakt ryzuje jako Historję — gdyż taka sam a 
niewiasta w niemodnej sukm, z uwieńczoną 
głową i bujną p ersią, mogłaby inaczej równie 
d brze przed tawiać sym ot Wiedzy, Targów 
W sch dnich, Kunerolu, czy też Towarzystw a 
W agonów Sy ialn ch...

O historycznym tharakferze  owej niewiasty 
decyduje więc wyłącznie ow a spiżow a tablica 
oparta niezmiennie na lewem kolanie...

— O Historjol -  westchnąłem -  Czy nie 
zechciałabyś w  chwLa^h sw ego kaprysu wypi­
sać  nazw iska n owei spiżowej tablicy, kiórą 
trzymasz na lewem kolanie?...

Historja milczała.

-  O Wilijo, rz»ko ukochana, powiedz-że tej 
złośliwej małpie w niebezpiecznym wieku, aby 
zanocowała przynajmniej nasze nazwiska!...

W il ja  milczała.
-  Mam projekt -  rzekłem do swego przy­

jaciela -  wyrżnijmy scyzorykiem nasze  na- 
z «-iska na tej barjerze. Może jakiś h storjogrcf 
odszuka n r s  po stu Latach na tej barerz^...

-  Id jo tyzn!  -  mruknął mój przyjaciel.
P oczą!em nucić cichutko: „Wilija naszych

strumieni rodzica" i deklam ow ać jakieś naiw ne, 
d* w no zapomnia e str ty, czując jak w  s o n e -  
c z n y n  blasku taje mi wszystko w  dusz i cala 
gorycz o serce wypełnia, wypływa z f lą nie 
sioną w bezkresną dal przestrzeni i słońca.

Nad Wiliją powleczoną płynem zlotem jaśni 
słonecznej, nie n o ż n a  myśleć prozą, lecz z a w ­
sze rymami. Na złotej fali ukocha ej rzeki to­
czy sie blyskodiwy rym; plusk * o d y  od źwię- 
cza bajeczną harm nją ryt nu, a ietr yk skrzy­
dlaty wszy tko t wiąże w strofy cichutkie, przez 
nis>ogo niedosłyszane...

Z zadum ań moich wyrwał mnie mój przyja­
ciel.

-  £ d a !oby się w  Wiliji wykąpać; boję s 'ę  
tylko, czy w oda w  tem mi jscu nie jest za głę- 
bo a.

-  Nie ból s ię l  Co ma wisi ć, nie utonie! 
Zresztą według cich-j umowy z Fanem  Bogiem 
żaden literat uto ąć nie może.

-  A to d laczego?  -  z pytał mój przyjaciel.
-  Bo dobry polski Fan Bóg zagw arantow ał 

nam  tylko dw a rodzaje śmierci: suchoty i tyfus 
głodowy.

-  A jednak skąpać się nie zaszkodzi...
- -  Nam to nie zaszkodzi, ale Wiliji napew no l
Mój przyjaciel zaklął jak szew c albo naczelny 

redaktor i zerw aw szy  się z barjery, zawrócił 
w  stronę miasta.

Powlokłem się za nim, żegnając się w myśli 
z przecudną Wiliją; kto wie na jak długo... Mo­
że na za v sz^ . .

Źle się jednak widocznie pożegnałem, kiedy 
już popołudniu namówił m ue mój przyjaciel na 
wycieczkę do sąsiedniej wioski We ki, którą od ­
byliśmy łodzią m otorow ą na W liji.

W uśmiechnięte, pogodne popołudnie płynąć 
w  plusku fal Wiliji rozszarpyw anych mo orem, 
między wijącymi się kapryśnie brzegami i p a ­
trzeć na te słoneczne i zielone wzniesienia to­
nące w  powodzi drzew, aby znów opaść w m iękką 
i j^sną poświatę pól, przetkanych niebieskością 
dali -  to coś napraw dę pięknego dla człowieka 
mającego przez cały rok przed sobą biurko r e ­
dakcyjne w dzień, a maszyny rotacyjne w  nocy.

Ostatecznie skonstatow aliśm y w  czasie p rzed­
stawienia w teatrze (loża gratis), że m am y już 
W ilia  dość.

Pieniędzy w w oreczkach naszych ubyło sporo 
a przed nami jeszcze szm at drogi.

-  jedziemy!
Była przepiękna, gwiaździsta noc, gdy w y­

szliśmy z teatru na  ulicę.
Dziw na jakaś nostalgja ogarnęła mnie za 

dom em  i L w ow em .
-  Widzisz ten w óz wielkiej Niedźwiedzicy? 

rzekłem do m ega przyjaciela, w skazując  palcem 
niebo — oto w pięciokrotnem przedłużeniu dwu 
ostatnich g w b z d  Niedźwiedzicy, znajduje się 
gwiazda polarna, która w skazuje  nam  północ. 
Odwróciwszy się twarzami w przeć w n ą  stronę, 
t. j. ku południowi, zaszl b jś m y  wprost do Lwowa.

Upojeni tęsknotą i sentymentem, co przele­
wały się w  naszych sercach, szliśmy w pogoni 
za wizją naszego ukochanego miasta w  kierunku 
przeciwnym od gwiazdy polamej. Kierując się 
wciąż ku połudn owi i nie zbaczając z obranego 
kierunku, zaszliś  ny do najDhższago... szy ku.

Wróciliśmy dość późno do h telu, ciesząc 
się jak małe dzieci, ze jutro nad rmo nas  ocze­
kiwać będą pluskwy w  hotelu „d’italia“.

-  Jutro! — zawołał mój przyjaciel, rzucając 
się na łóżno -  m usimy się dobrze w yspać przed 
podró ął...

-  Ja będę spał bajecznie; obaw iam  się tylko 
że pluskwy tej nocy oka nie zmrużą...

Mój przyjaciel począł chrapać, jak piła dwu-, 
gairowego tartaku z motorem r<.pn,m Diessla.

(D alszy ciąg nastąpi).



O tw arcie p ierw szej nocnej linji lo tn iczo-p ocztow ej Berlin — Stokhoim . Okręt pustyni" daw niej a dziś. Wielbłąd zwany „okrętem pustyni" ustę-
Wspaniale zdjęcie nocne \y św ietle reflektora. puje miejsca zwolna aeroplanowi, który jest znacznie pewniejszym śro­

dkiem komunikacyjnym na pustynnych przestrzeniach. Atlaniio.

A T  A  1 T IT  STOLARSKĄ (do malowania, batikowania, i według żądanych wy m arów dostarczaJ  TOKARSKĄ (liczydła, zabawki, bombonierki POLONICA”
RZEŹBIARSKĄ (laski kasetki, obsadki ifp. i t. p.) w ogromnym wyborze Kraków, ul. Szpitalna L. 8.
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Rozmaitości ze wszystkich stron świata

G lód”w ” R osji. lj^Przed i cerkwiami rzesze'.'wiernych zanoszą modły do Boga/jby uchronił ich od klęski głodowej. |2>§Tłumy ludzi bez pracy i:dachu nad
głową zaległy port Samary. Są to uchodźcy z okolic objętych głodem.

Głód w Rosji.
Ostatnie wiadomości z Rosji, tego marnotraw­

nego „enfant terrible" mamy -  Europy robią wra­
żenie, że coś źle s ;ę tam znów dziać'zaczyna i wła­
dza sowietów chwieje się i drży w posadach.

Więc przedewszystkiem Kaukaz zawrzał i zrzu­
cił pęta tyranów. Od szczytów „Kazbeku" aż do 
wspienionych fal czarnego morza wolni czerkiesi 
mordują znienawidzonych żydowskich komisarzy: 
Bolszewicy ustępują w panicznym popłochu, paląc 
po drodze ciche górskie auły.

To na południu. Jednocześnie cała wschodnia 
i północna Rosja toczy zaciętą walkę z wrogiem 
straszniejszym stokroć od Czerkiesów, z okrop­
nym wrogiem wewnętrznym -  głodem. Całe gu­
bernie: Samarska, Saratowska, Kazańska, Astra­
chańska, Orenburska i Kurska dotknięte zostały 
niebywałą klęską nieurodzaju. Władze bolszewic­
kie robią, co moga, by zapobiedz katastrofie, jed­
nak i one są bezsilne wobec strasznej plagi; w ślad 
za głodem ciągną wierni sprzymierzeńcy Rosji: 
tyfus, cholera, dżuma i trąd. Znów zaczną całe po­
wiaty wymierać masowo; Komuniści, na których 
ciąży całkowita odpowiedzialność za te straszne 
klęski, starają się, o ile możności im przeciwdzia­
łać. Zwrócili się więc czemprędzej do ratowniczych 
amerykańskich komitetów o pomoc. Jednak Hoover 
i Nansen odpowiedzieli, że nie myślą marnować 
ani energji, ani pieniędzy, które definitywnie idą 
potem na cele propagandy komunistycznej; i tak 
komuniści zostali sami w swem nieszczęściu.

Tymczasem głodni, rozjuszeni chłopi doszli już 
do przekonania, że komunizm to jedynie droga 
do karjery dla żydowskich komisarzy i coraz częst­
sze są po wsiach zbrojne rozruchy, coraz więcej

ludzi dezerteruje z armii, coraz gorzej powodzi się 
urzędnikom bolszewickim.

Lud, otumaniony agitacją anarchistów, zdeptał 
stare bogi i pomordował swych kapłanów; dziś 
przed świątyniami klęczy w pokorze tłum nawró­
conych wiernych i szepcze w pokorze słowa po­
kuty. Nie wiadomo jednak czy to co pomoże Rosja 
stoi w obliczu straszliwej klęski głodowej.

Cudowne dzieci filmu.
To, do czego teatr nie mógł dopuścić, ma- 

terjał jakiego scena, jako taka wyzyskać nie umiała 
i nie mogła, stało się i stać musiało z chwilą wy­
stąpienia kina, jako nowej sztuki, jako owej „dzie­
siątej" muzy na arenę dwudziestego stulecia.

Dziecko-aktor...
Bezsprzecznie, jedynie film mógł zaczerpnąć 

z tego źródła nieskończonych możliwości poezji, 
piękna i specjalnych wartości fotogenicznych, ja­
kie daje dziecko... Teatr wymaga od aktora dłu­
goletnich studjów, rutyny, opanowania głosu, — 
jednem słowem całego aparatu rzeczy istotnych 
jedynie dla sceny żywego słowa, bez których dobry 
aktor obejść się nie może.

Film, to gra urywkowa, więcej improwizowana 
niż wyuczona. Film, to przedewszystkiem ruch, 
tempo i strawa dla wzroku — nie słowo i nie 
nieruchomość mise-en-scene’u. Komedja w teatrze 
to splot sytuacji śmiesznych z zakresu typów psy­
chologicznych raczej, niż typów obrazkowych. Film 
nie mówi, cała użyteczność komiczna żywego słowa 
odpada. Zostaje mimika twarzy, gestu i ruch ludzi 
i przedmiotów. Kino ma do rozporządzenia auto, 
pociąg, aeroplan, zwierzęta i ruch uliczny. Żywość

Ku czci S egan tim ego . W związku z 25 rocznicę 
śmierci słynnego malarza szwajcarskiego Segan- 
tiniego przygotowują się wielkie uroczystości w jego 
ojczyźnie. Pomnik ku czci Segantiniego w St 

Montz, gdzie artysta żył i pracował.
A tla n tic .
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C ud o w n e  dzieci fifmu.
Słynny Jack Coog: n uczy się pilnie podczas oauzy filmowej -od nadzorem W Niemczech zabłysła nowa gwiazda dziecięca. Jest nią mała LclajKatz.

swe] nauczycielki. Fragment z filmu: „Perły dr. Talm adge”. A tlantic.

•' rzeczywistość świata, miasta i przyrody w prze­
ciwieństwie do martwych, stylowych dekoracji.

I tu jakże miłem i ważnem zjawiskiem jest 
dziecko. Zdolne dziecko, o własnościach wybitnie 
fotogenicznych, o ruchliwych gestach i twarzyczce— 
gra dobrze, porusza się swobodnie przed aparatem 
i sceną prymitywną, słodką naiwnością swej dzie­
cięcej jaźni ożywia obraz.

Najlepszym przykładem użyteczności dziecka 
jako aktora filmu jest choćby sławny ulubieniec 
publiczności kinowej na obu półkulach, Jack Coo- 
gan. Rzecz prosta, że w najpoważniejsze sytuacje 
dramatyczne, dziecko wchodząc na ekran wnosi 
pewien komizm i radosny, uśmiechnięty wdzięk, 
który kwalifikuje dzieci - aktorów raczej do po­
godnej komedji niż do tragedji, czy dramatu.

I tu powstaje specjalny, wytworzony przez 
Amerykę typ komedji dziecęcych bez trików i za­
krawających na „hecę" sztuczek i całego pośpie­
sznego bałaganu niespodzianek: ludzi pędzących 
z szybkością automobilów, ludzi przebijających się 
na wylot bez szkody dla zdrow;a i t. d. Jack 
Coogan w tym typie komedji jest mistrzem, ale 
dziś wprowadził już film na swoje „srebrne ekrany“ 
całą plejadę młodocianych gwiazd zarówno chłop­
ców, jak i dziewcząt. Najwięcej tych „cudownych 
dzieci" filmu produkują obecnie Niemcy. Poda­
jemy tu parę wizerunków łych milusińskich, roz­
weselających nasze oczy w wielu tysiącach kino­
teatrów zachodni! j i wschodniej półkuli.

i wyciągnął go na łparę metrów dugości. Odtąd 
wszystkie słonie mają długie trąby, których jednak 
nigdzie nie wtykają. Można dojść do wniosku, że 
kara była skuteczna. Prócz ciekawości, posiadają 
słonie jeszcze pa-ę brzydkich wad, które w krótkości 
pragnąłbym omówić.

O słoniach i ich brzydkich 
wadach.

Wszyscy zapewne znają śliczną bajkę Rudjarda 
Kiplinga „ 0  malutkim słoniu". W bajce tej każdy, 
nawet niezbyt domyślny wyczyta morał, że cieka­
wość to jest bardzo brzydka wada. Słoń został 
też zupełnie słusznie za nią ukarany. Straszliwy 
krokodyl z rzeki Limpopo złapał słoniątko za nos, 
który ten niepotrzebnie wtykał w nieswoje sprawy

Słynna p o w ieść  Karin M ich a elis: „W iek n ie ­
bezpieczny" na film ie. Jako bohaterka występuje 
Mary Madison, w niezwykle kosztownych strojach 
Uderza jej oryginalny strój głowy, przybranej b )- 

gatemi perłami. Atknjic.

Przedewszystkiem każdego porządnego ^czło­
wieka, który zawarł znajomość ze słoniem, uderza 
podniecający zapach alkoholu, który jedzie zjtrąby

poczciwca, jak z propinacji. Po paru minutach 
rozmowy porządny człowiek spostrzeże, że koniec 
trąby słonia jest barwy fjoletowej, jak u wszystkich 
nałogowych’?pijakow, potem że oczy ma]*prze- 
krwione, nogi zataczają się, jednem słowem ma 
przed sobą ilustrację zgubnych skutków alkoholu. 
Słoń ' w takich wypadkach stara się sprowadzić 
rozmowę na temata lżejsze, gdyż i umysł jego jest 
przyćmiony, a potem zaczvna prawić nudne komu­
nały o drożyźnie, kobietkach, braku porządku 
i praworządności w społeczeństwe i t. d.

Jestem porządnym człowiekiem i spotkałem 
raz na straszliwej, bezludnej, tajemniczej, ponurej 
i ciemnej ścieżce w dżungli pewnego słonia, któ­
rego za swych lat dziecinnych znał mój ojciec 
i zawsze wyrażał się o nim z największym sza­
cunkiem; nieraz, gdy zeszła rozmowa na solidność, 
obowiązkowość, skrupulatność, dokładność i skrom­
ność, stawiał za przykład słonia |ambę.

—  Jarnbo ma niepospolity charakter! Na nim 
nigdy nie można się zawieść!

Ja też dawniej znałem Jambę ; imponował mi 
wszechstronnością swego umysłu i dużymi wiado­
mościami z dziedziny architektury. Nieraz wie­
dliśmy długie, uczone gawędy, z których dużo 
odniosłem korzyści.

Tymczasem na ścieżce w dżungli spotykam 
jambę kompletnie zalanego. Z początku nie chcia­
łem wierzyć własnym oczom; może to jaki słoń 
z ludu, tak łudząco podobny do Jamby! ale nie! 
na prawej nodze pijaka spostrzegłem bransoletę 
z zupełnie wyraźnym napisem „jambo". Chciałem 
przejść niepostrzeżenie, gdyż nie lubię rozmawiać 
po nocy ze słoniami w stanie nietrzeźwym, jednak 
jambo dostrzegł mnie i zawołał ochrypłym głosem;

— Jak się masz, Diaz? Czy jesteś pod dobra 
datą?  Powiedz mi, chłopcze, co się to stało z naszą 
starą dżunglą? Wszystkie drzewa tańczą, jak młode 
singaleski w noc weselną.

— Słuchaj, Jambo — odparłem zdetonowany — 
idź się leniej przespać do domu! wstyd! taki po­
rządny obywatel wyprawia takie awantury f  po 
nocy !

A* '

P rze sy łan ie  f i lm u p rz e z  radjo. W Ameryce ufa ło  się skonstruować aparat 
zapomocą którego można przesyłać przez radio drogą iskrową fotografje 
a naw et obrazy filmowe. Obecnie pracuje się nad udoskonaleniem tego wy­

nalazku, który w razie dodatnich wyników prób, może wywołać przewrót 
niemniejszy jak wynalezienie radjotelefonu.

O lbrzym i m egafon .  Jeden z wielkich berlińskich domów handlowych wpadł 
na oryginalny pomysł reklamy. Oto ustawiono na dachu olbrzymi mega­
fon (rozglośnik) zapomocą którego zachęca się przechodniów do robienia 

zakupów, zachwalając towar, podając jego ceny itd. Atlantic
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O ,słon iach . 1) Słoń dziki, mocno skrępowany, a obok niego słoń oswojony, który abezwładnił swego wspólplenreńca. 2) Malutki słoń (może to ten z bajki
Kiplinga), który wraz z rodzicami dostał się do niewoli j

— !"Co? ty mi będziesz, smyku jakiś, prawił 
morały? ja ci tu dam! psiakrrr... —  Nie dokończył 
i runął pod wielkie drzewo mangowe; za chwilę 
rozległo się ciężkie, rozgłośne chrapanie.

Umknąłem, oczywiście jak najprędzej z tęgo 
miejsca.

Mój Boże! co się z tym Jambą stało? Używa 
takich gminnych wyrażeń! klnie! a pfe! W  domu 
dowiedziałem się od ojca, że Jambo sprzedał u Parsa 
swój czaprak i kupił baryłkę dżinu. Właściciel 
Jamby i zarazem najserdeczniejszy jego przyjaciel, 
fakir Dakar odchodził od zmysłów z rozpaczy 
i niepokoju; opowiadał wszystkim, że jego słonia 
musiały urzec demony. Ja jednak wiedziałem zupeł­
nie już teraz pewnie, że każdy słoń ma skłonność 
do pijaństwa i gdy tylko choć raz trochę zaleje 
sobie pałę, wpada w nałóg i nic nie jest w stanie 
od tego go odwieść.

Prócz tego ordynarnego nałogu mają słonie je­
szcze inny i to w skutkach znacznie gorszy.

Różni ludzie opowiadali różne historyjki, jakie 
słonie są troskliwe i delikatne, że niema lepszych 
nianiek do dzieci od poważnych słoni; potrafią 
one całymi godzinami kołysać niemowlęta, a gdy 
się te obudzą i zaczną płakać, wyprawiają różne 
pocieszne figle. Wszystko to jest prawda! ale niech 
tylko kto zajrzy w pożycie domowe słoni; żona 
jest tam tylko niewolnicą i musi ulegać wszystkim 
zachciankom brutalnego samca. Przedewszystkiem 
bije ją okropnie trąbą za lada przewinienie; znęca 
się nad dziećmi; klnie, stale jest niezadowolony 
z obiadu, jednem słowem jest najgorszym mężem 
i ojcem rodziny. A na domiar wszystkiego zdra­
dza ją z kobietami lekkiego prowadzenia się, któ­
rych w dżungli jest pełno; tylko że wobec tam- 
ych zachowuje sir z całą galanterją i nigdy mar­

nego słowa im nie powie; napastuje przytem po 
nocy młode, przystojne i niedoświadczone dziew­
częta; wynika z tego wszystkiego, że odwrotna 
strona medalu — charakteru słonia jest bardzo 
ciemna.

Dobry wielki Dżin zrządził jednak tak mądrze, 
iż za winą następować musi kara. Brahmini wzięli 
tę sprawę bardzo do serca i stworzyli filozofję

„karmy“, która jednak nic niema wspólnego z roz­
porządzeniem Wielkiego Dżina.

Karą za grzechy słoni jest „kraal“. Pod tą na­
zwą rozumiemy polowanie na dzikie słonie w dżun­
gli. lest faktem niezwykle charakterystycznym, że

słonie w matnię wprowadza zawsze słonica lek­
kiego prowadzenia się. Robi się to wszystko Coł- 
kietn poprostu. Oto do obszernej zagrody, zbudo­
wanej wśród dżungli, nieobyczajna słonica wabi 
całe stado samców; podążają za nimi ich małżonki, 
by ewentualnie odwieść swych mężów od wstręt­
nej zdrady. W zagrodzie czekają już słonie ucy­
wilizowane, i tóre pętają swych dzikich braci i od­
dają na pastwę ludziom.

I znowuż charakterystyczny rys! - wstrętna słu­
żalczość oswojonych słoni względem swych pa­
nów, na których rozkaz pozbawia się wolności 
setki swych współplemieńców.

Ja sam, o ile dawniej lubiłem te zwierzęta, o tyle 
przy bliższem poznaniu się z nimi, straciłem do 
nich całą sympatję. Teraz, o ile możnos'ci, unikam 
ich towarzystwa i staram się nie zawierać nowych 
znajomości, żeby mnie nie spotkał drugi raz tak 
przykry incydent, jak z Jambą w dżungli.

Diaz— Bivar.

Najlepsza pasta, proszek 
do zębów, woda do ust!

N ajw ięk szy  zegar  n a  św iec ie . Jest nim nowo skonstruowany zegar na wiedeńskim ratuszu. Zdjęcie 
przedstawia jego kolosalny mechanizm ustawiony wewnątrz wieży. u  y  A tlantic.

P olow an ie  na s łon ie  U wejścia do „kraalu“ stado dzikich sioni kąpie się w jeziorze.
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KAZIMIERZ ANDRZEJ CZYŻOWSKI.
f V

6 Pow ieść.

Piersi pani falowały szybko. Brutalna luna 
z kolei oddaliła s łowa cbcego, a przybliżyła ciem­
n ą  zagadkę płonącej leśniczówki. Coraz silniej 
za lew ała jej serce i myśli bolesna ciekawość, 
żądza poznania, toczącego sie dramatu.

Obcy mówił prawdę, ona wie o tem, czuje 
to, ale przecież ona mimo wszystko chce wie 
dzieć dokładnie, tak zwykle, po ludzku, jak sie 
to wszystko stało i dzieje.

Na tle łuny, przed oczyma pani poczęły k rą­
żyć i latać i mieniać sie ze sobą czarne i białe 
płatki. Nie czekała już dłużej.

Nerwowym krokiem, z oczyma migającemi 
lekiem, powróciła do stołu.

-  Patrz 1 Tam  pali sie ich dom. już dłużej 
wytrzymać nie m oge l  Powiedz, czego chcecie 
odem nie?  Co sie d z e je  na około m n ie?

-  Nie w  leśniczówce, a tu fobie nieszczęście 
zagraża. R a ’ow ać cie chcemy.

Głos jego brzmiał współczuciem, a oczy jego 
nawilgły dobrocią.

-  Wiec ra ujcie mnie.,. Zaczynam to nie­
szczęście coraz silniej przeczuwać...

I złożyła ręce jak do modlitwy.
Obcy w stał z krzesełka i miękko ujął jt j  dło­

nie, a patrząc w  jej oczy zapytał:
-  Czy pani bardzo kocha sw ego m ę ż a ?  -  

Powtórzył dobitnie pytanie, nie spuszczając wzro­
ku z jej oczu.

Pani szarpnęła sie w  zdumieniu, wysunęła 
rę te  z jego dłoni i cofnęła sie o krok, w p a tru ­
jąc s ę  weń całą siłą.

-  Nie rozumiem związku. -  Wyszeptała.
-  N e h pani pre z odrzuci zwykłą logikę. 

Mój cel jest jasno w tkni ty 1 m usze wprost d ą ­
żyć do niego, a widz?, że nie obejdzie s e, bez 
doraźnej likwidacji dotychczasowego życia pani.

-  Nie ja sie pytam panią o męża. I nie mnie, 
ale Im niech pani odpowie na moje pytanie.

-  Ależ...
-  Proszę odpo iedzieć wprost, szczerze.
Namawiał miękko, ale bezapelacyjnie
-  ja nie wie n... s^m a nie wiem,., czy dziś 

go kocham...
-  A dawniej ? >•
-  Gdym go poznał \  oczarował mnie.
Spo iadała sie b zwiednie, nie rozumiejąc 

dlaczego i poco to sie dzieje.
-  Trafił sło ami w m a z ;n ia  młodej duszy­

czki pani. Czy nie ta k ?
-  Tak. Marzyłam wiele o miłości i fes’ ni- 

łam do człowieka, k óryby porwał mie i wnió ł 
w życie pełne jej.

Ze zdziwień e n słuchała w U snych słów, nie 
zdając sobie sprawy, skad  one na usta jej sie 
cisną. Była cnawie bezwolną.

-  1 on obiecał to p an i?
-  ...tak...
-  1 n e  spełnił obietnicy...
-  ...tak...
W jej oczach twarz obcego, m eniąca sie 

cze rwonym refleksem łuny, nabierała demo icz- 
nego wyrazu. On wiedział o wszysfkiem. Nie 
mogła, nie miał sił, oprz ć się jego jego pyta­
niom, trafiaj cym w  edno.

-  Po złaś za nim wiec, jako za  tamtym, 
z marzeń, a nie jako za praw  ziwym.

-  Nie wiem... nie w em... Może życie nie po ­
zwoliło mu ziścić danej mi obietni y. -  On j st 
dziw, ym człowiekiem...

-  Dl czego pani tak my*li?
-  Milczy i me wiem o nim prawie nic Ale 

m uszą  w im żyć jakieś tragiczne tajemnice. Nie 
jest szczęśliwym i lakby wieczna w alka w nim 
wrzała -  Żal mi go.

-  I dlatego żyjesz pod * ójnem życiem.
-  Tak.
-  jednym, tym realnym, litując sie nad nim 

i z litości znosząc sam otność  i odcięcie od świata, 
poddając sie jego ponurym chimerom...

-  Nieszczęśliwym jest. Ale na swój sposób 
może mnie kocha.

-  A pani sam a kochasz  swoje coraz dalsze 
niedościgłe marzenia o innym, tam tym -czło

wieku słońca, m iłości i radości życia. I marze­
niom lvm pani zaledwo w  muzyce pozwalasz 
przemawiać, gdy nikt prócz Boga  nie słyszy,

-  On muzyki nie lubi. Gram, gdy go niema 
w  domu.

jakby sie tłumaczyła przed tymi, granatowymi 
oczyma.

-  Dawniej przepadał za muzyką. Anria mu 
często grywała.

-  Anna...
Pani drgnęła na dźwięk imienia swej siostry.
-  I dlatego pan W ilhelm  Szporn dziś nie­

nawidzi muzyki.
lmie i nazw isko męża pani, w ym ów ił suro­

w ym  głosem, umieszczając w  jego brzmieniu 
jakieś nUdopowiedzeme.

Dlaczego m ówi o n im ?
Dlaczego nazwał go po n azw isku ?
Dlaczego o Annie w spom n ia ł?
Pani coraz bohśniej gubiła sie w  domysłach, 

truchlejąc z lęku.
-  jakto? —  Wyszeptała cichym, proszącym  

głosem.
A obcogo g ło s znowu zmiękł i stał sie jakby 

serdecznym.
-  Posłuchaj mnie pani, ty jesteś stworzoną 

do innego życia, -  do tamtego, o którym m a­
rzysz i grasz. —  M usisz  z meżem sw ym  rozejść 
sie, opuścić go. zostawić go samemu sobie...

-  M ó w i m ów i T y  coś taisz, czegoś nie od­
pow iadasz 1...

W szczepiła sie rozbieganemi oczyma w  jego 
oczy. pochyliła sie ku niemu, jakby wydrzeć zeń 
chciała te niedopowiedzenia.

Ale on spokoju nie tracił i dalej ciągnął ser­
decznie.

-  Twoje czys‘e serce i niewinne oczy, po­
w inny być zdała od jego życia...

-  Dlaczego ? !
-  To jest człowiek przeklęty!...
Zachw iała sie pod tern uderzeniem.
Nim  ci to m ogłem  powied ieć pani, m usia­

łem wpierw przekonać sie, czy i ciebie przypad­
kiem tak nie opętał jak biedną An ę.„

Ale pani przeczuciem złowrogiem już go w y­
przedziła.

-  Pow iedz!., p w i dz tol...
-  Spokojnie, biedna pani. —  W yfr ymaj. -  

On tego n'e w -rt..
P  ni nie słyszała tych słów.
-  To on, on zabił ? !
-  Tak, on z bit Piotra i Anne.
Pani zachwiała sie i run.ła na wyciągnięte 

rece obcego.
I już ani leden okrzyk nie wydobył sie z jej 

pobladły h płatków ust.
W szvsfkie czarne i b ia’e kółka, zbiegły sie 

w  jej oc ach w  jedną cie na plamę, wdarły sie 
aż pod powieki, szumem dotarły do us u, d lej, 
za ał mózg i pogrąży y ją w so ie.

Obcy poniósł ją na wyciągniętych silnych ra­
mio ach i złożyt na kanapce.

T  arz >ego fegr też /bladła, a w  oczach 
roalow ło sie głębokie wspóic ucie.

Westchnął z bólem, jak le«a z, który m usiał 
dokonać na k im ś blizkim sobie niebezpiecznej 
operacji i wzrokiem pow=6dl po pok. ju, szukając 
karafki z wodą.

N e znalazł jeb Podszedł w ięc do dr-wi i na­
ci nął guzik dzwonka.

Potem wrócił do pani i pochylił sie nad nią, 
poprawiając jej biedną, złotą „łówkę.

Z  daleki go korytarza, nadbiegł tupot spie­
szących nó j

Do pokoj wpadł Woje ech.
-  Czy pani dzw ni a ?
Wf m zobaczył pochyloną nad panią postać.
-  Kto to ?  Kto to ? !
Z palcem na ustach, na znak milczenia, obcy 

odwrócił s e  m  niemu.
-  Pst Ciszej...
Jezus M  r a 1 To pa...
Ale w tej chwili o cv jednym skokiem  byl 

już przy Wojciechu i reką usta mu zakrył.
-  Ani słow a wiecej. Od twego milczenia 

wiele zależy.
Wojciech przerażony, z zam knie‘emi zdziwie­

niem i przer żeniem ustami, stał le ko d gocąc
Nie m ógł oczu oderwać wprost od ob. ego.
Ale na twarzy jego nie tylko przerażenie sie 

m alow ał >. Było tam coś jeszcze, coś nieuchwyt­
nego, coś zn nego ludziom, którzy olugo na coś 
czekają i nagle to coś, przez długie czekanie, 
prawie że juz niemożliwe, —  staje sie. ,

Obcy raz jeszcze palcem nakazał m leżenie.
-  P tem Wojciechu porozmawiamy. Teraz 

proszę jaknajprędzej przynieść wody. Pani zem ­
dlała.

V.

Człek kusy, z rysiemi oczyma, pierwszy prze­
dzierał sie ciemnemi schodami. Za nim, pełni 
leku i trwogi, coraz poza siebie obzierając sie, 
szli dwai posłuszni rozkazowi parobcy.

Po stromych schedach dudniły głucho szu­
kające desek nogi.

Otwarte drzwi do pokojów na dole zi?ły 
pustką czarną. Przez szczelnie za knię e okien­
nice, tu i tam przez dziurę od kuli, majaczyły 
szare plamki. Te trudne do uchwycenia, złudne 
jasne punkty, powiększały je zcze grozę ciemmcy.

Stanęli na piętrzę. Tu było trochę jaśniej. 
W ciemno szarym jednostajnym mroku, wyrosła 
z czeluści schodów zwię-oa, w czarnym cieniu 
skupiona postać kusego człeka.

S ał przez chwile i oparłszy sie plecyma o ga­
leryjkę, pilnie nads'uchiwał.

U jego nóg, z czar ego otworu schodów, w y­
chyliły sie dwie głowy posłusznych najemników.

Cisza. -  Ledwo tu i tam coś frzasło w ścia­
nie, wywołując dreszcz i natychmiastowy zwrot 
głowy nasłuchujących.

Jaśnie pan namyślał sie.
Ruchem reki nakazał tamtym dwom w ejść 

za s^bą.
Oc agając sie w eszli. W ściśniętych kurczowo 

dłoniach jeden trz-mał siekiere, a drugi trzelbe.
-  Iść za mną. Ani na krok mnie nie odstę­

pów ć! -  Szepnął groźnie i w  ciem ności bły­
snął srogiemi oczyma.

W eszli w  szarą cisze mroku i odchylili pierw­
sze drzwi z brzegu.

Wsunięta gło a oglądała sie bacznie po po­
koju, oświet onvm księżycem.

Pusto. Nie ma nikogo. Na stole stała zaga­
szona świeca.

Pan zatrzym ł reką idących za nim, sam  
wszedł do po oju i zapalił św i ce.

-  Była mu potrzeb ą do dal zej pogoni.
Ujął ją w lewą reke, prawą zaci ka ąc kol e

rewolweru. Wycofał sie z pokoju, znacz c kroki 
skrzypieniem zeschłej podtog .

Poszli dedej.
Drzwi do drugiego pokoju stały otwarte.
Też pustka W cie y , odksiężycowym  po­

koju zachwiało s e  światło św iecv i przebiegło 
falą i o zak rzonych długim a pustym czasem  
meblach. 1 tu na stole stał zagaszona św ieca.

W irze im t czwartym pokoju t ż pust , też 
zagaszone św iece na stołach, sk zypi ca pod 
nogami podłoga i zakurzone, zastałe w miej­
sce ch meb e.

Pana ogarnęła jakaś gorączka. Coraz śmielej 
i zawzieciei postępował naprzód. Ta pus ka uspa­
kajała o wido znie.

Inaczej zi lo z jego towarzyszami pogoni.
W ich umysłach prostych i zaprawionych do 

zabobonów i przesądś>w. te pogaszone św iece  
na stołach, budziły jakieś posępne my li. Pokoje 
dla nich nie były pus e. Uciekające przed p ło­
mienie o św iecy  cienie, migocące ostatkiem w ej 
chwiejnym świetle i w  kąty się zaszywające, 
były dla nich ywe i groźne.

Niechętnie i coraz pościąg'iwiej szli za pa- 
pem, ściskając broń w rękach nie dla oo ony, 
a ze strachu

Całą iłą ślep go uporu bronił się przed bły­
skającymi z b bonnych mózgownicach my­
ślami Ale myśli te, co az z wzięciej atakowały 
ich pamięć, pełną w tej chwili tylorocznych s ep- 
tów o straszliwej leśniczów e, zbro miach u po­
pełnionych, d ikim Danielu i., i grającym pow a­
żną w tem w sz stk em rolę, o samym taśnie panu.

Bali się go jak satrapy więc szli za n m. 
Ale trzymali swoje n gi i biją-e na gwałt serca, 
przed paniczną ucieczką.

Każ e jego stow o tak jak i każdy trzask su- 
cv ej podłogi, lub skrzyp, zdało się im umarłych 
drzwi, nap iniał ich nieprzy omną gr zą.

Powoli zbliżali się do tej st ony piętra, w której 
leżał pokój z pierwsz m zap łonem św i tłem.

Wiedzieli dokładn e, gdzie łen okój leży. jego 
okno byio ostatniem, narożnem knem Podobno 
tam mieszkała i tam umarła Anna.

już tylko troje drzwi odgradzało ich od tego 
pokoju.

Czuli, że tam się rozstrzygnie tajemnica pu­
stki domu.

(C ią g  d a l s z y  n astąp i)
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„DEMON FILMU“
13
Diana Diabella S torm  pojawiła się znów na widowni. Ro­

zum ując słusznie, że skradając się tropem  dyr. Blanka ciągle 
i wytrwale, dojdzie wreszcie do rozwiązania zagadki i odszuka 
ukochanego chłopca, - poczęła śledzić go na w łasną rękę. Miłość 
i rosnąca  wciąż tęskno ta  za zaginionym kochankiem  dodaw ała 
jej sił na  tą t ru d n ą  drogę i uzbra ja ła  w cierpliwość i odwagę...

W edząc, że B lank od czasu do czasu zagląda do s ław ­
nego „Teatru  Zasłon" D jana odwiedzała ten  p rzyby tek  dość 
często

Pom agał jej w  tem  i tow arzyszył n iejednokrotnie H enryk  
Collins, k tó ry  wyzbył s :ę z łudnych  nadzieji zdobycia jej serca 
i stał się tylko jej w iernym  serdecznym  druhem.

„T eatr  Zasłon"
Byia to  impreza artystów, najnow szych  i najbardziej p e r ­

w ersy jnych  k ierunków  we współczesnej sztuce. Najpotworniej 
rozw ierzgane u tw o ry  chorych wyobraźni w ystaw iano 'tam  z pie 
tyzm em  i największym  nak ładem  kosztów i pracy.

Wchodziło się tam prz z mnóstwo okrągłych, owalnych, 
trapezoidalnych i wielokątnych otworów zamiast bram. W śiód 
k rzyw ych , wykoszlawionyoh, jak b y  walących się ścian, po 
k ładkach nad  otchłaniami, skąd  dobyw ały  się bolesne jęki 
i skow yty, po przez wąskie, ciemne lochy i. studnie wślizgi­
wało się do wnętrza, w  lab iryn t zwisających wszędzie kolo­
salnych  zasłon, draperji,  kurtyn  i zwojów muślinu. Do lóż jechało 
się chwiejnemi windami do góry. Loże by ły  zawieszone u  sklepień 
na łańcuchach, jak hamaki

Scena sk ładała  się również z m nóstw a najróżnorodniej­
szych zasłon g rubych  i cienkich fantastycznie up ię tych  z sukna, 
papieru , gazy i muślinu

Gdzieś z dołu przygrywały  coraz to inne ork iestry
Djana podziwiała n eraz pomysłowość i kalejdoskopową 

różnorodność tych widowisk.
Były to przew ażnie usiłowania syn tezy  wszystkich sztuk 

od poezji i muzyki począwszy, a skoń zyw szy n a  b ilecie  
i cyrkowej akrobatyce.

Na znak dany przeraźliwemi, przeciągłemi gwizdami roz­
suw ały  się, opadały  i podnosiły k u r ty n y ,  na  ich miejsce za­
puszczały się inne,' coraz bardziej wiotkie i w coraz dziwacz­
niejsze malowane wzory... Napełnia ły nagle scenę sztuczne 
mgły, przez ktpre przepuszczano jaskraw o-bogate kombinacje 
św iateł re f le k to ró w . . Nagle zapadały kom pletne ciemności 
i straszliwe lam enty  zryw ały  się gdzieś w głębi, buchały  jakieś 
wodospady, przerażały  widownię h u rko ty  nadpływ ających  wód, 
k tó re  — zdawało się zatopią wszystko powodzią. Potem 
b łyskały  wściekle olśniewające lam py, a w ich świetle rozpo­
czynał się taniec małp tresow anych , skaczących po trapezach, 
h uś taw kach  i l in ach . . Wyłaziły na scenę chrabąszcze olbrzymie, 
koślawe pokraki, karły  o m etrow ych nosach biły zegary, 
k tó re  nas tępn ie  rozpoczynały tow arzyską  rozmowę, a wśród 
łoskota wichru i błyskawic nadla tyw ały  z ciemności ohydne, 
p lugaw e wam piry  i ssały  krew  z ciał nagich kobiet zawieszo­
nych na szubienicach za włosy.

Pewnej nocy, gdy na scenie „T eatru . Zasłon" rozpoczął 
się szalony, migotliwy, rozw iązły balet „Pierrotek i Arlekinów*", 
Djana ujrzała nagle dyrektora B lanka  w towarzystwie jakiejś 
bladej, szczupłej damy o dziwnie niesamowitej urodzie.

—  Któż to ?  — spytała wszystkowiedzącego Henryka.
—  To lady Aladin.
—  Ktoż to ta k i?
—  Czyż nie słyszała pani n igdy  o sławnym  od paru 

tygodni salonie lady Aladin, przybytku najszaleńszej, arysto 
kratycznej ro zp u sty ?

— Nie.
—  Przypomniałem sobie w tej chwili, że B lank  jest tam 

częstym i najchętniej przyjm owanym  gośc iem ..
—  Teraz dopiero dowiaduję się od pana o tem...
—  Nie przyszło mi to n igdy  na myśl.
—  Ja muszę się tam dostać.
—  Będzie to dość trudno, bo ściśle zamknięte kółko...
—  Oho, ja już się tam wkręcę.
—  O by się pani udało...
Na scenie Pierrotki, strojne tylko w  pozłociste wachlarze 

rozłożone szeroko naokoło pasa, z różnokolorowemi parasol­
kam i w  rączkach opiętych w  czarne rękaw iczki tańczyły 
wraz z przybocznymi Arlekinam i cudowny, choć zm ysłow y 
taniec, znany pod nazwą „Płaszcza pocałunków"... W  szalonej, 
zawrotnej wirówce wokoło osi kręciły się, jak bąki, a potem 
zwolna hamując ruch w ichrowy przechodziły w  pląs wiotki, 
falujący i lekki, jak lot motyli. W  prześlicznych, harmonijnych 
przechyleń ach i przegięciach wyw ijały się zwinnie z ramion 
pożądliwych Arlekinów. Ze srebrzystym  chichotem zasłaniając 
twarzyczki kręgami parasolek podawały swym  chłopcom do 
całowania elastycznie ugięte w kolanach nóżki. Chłopcy przy­
klękając zwinnie pieścili je łagodnie zamszowemi dotknięciami 
warg, pnąc się niegrzecznie od maleńkich stopek —  pieścidełek 
różanych poprzez okrągłość kolan ku  miękkim, alabastrowym 
udom W ówczas Pierrotki przelęknione poczynały żałośnie 
piszczeć i uciekać, a osnuwający je dokoła fruwającym pląsem 
pajace całowali znienacka jedwabne plecy i szyje —  aż przy

akompaniamencie radosnych dzwoneczków zakończyli taniec 
długim, upajającym pocałunkiem w usta, przeginając przez po­
ręcze kolan przewieszone bezwładnie ciała dziewczynek...

Długotrwałe, gorące oklaski...
Publiczność opuszczała teatr.
Djana nie spuszczała wciąż oczu z Blanka, podającego 

w ytw ornym  ruchem płaszcz lady A la d in ..

R O Z D Z IA Ł  X I I I.

Na w łaściw ym  tropie.
W  kinoteatrze przy ulicy Lampjonów ruch dziś i wrzawa.
Galowe przedstawienie ..
W  lożach specjalnie dziś rojno i strojno.
N igdy jeszcze wnęt-ze tego gmachu nie oglądało tym  cu­

dnych, lśniących od klejnotów kobiet, tylu wykw intnych, w y ­
szukanych toalet.

Jest bardzo gorąco Panie z przejęciem chłodzą się wach­
larzami, pieszcząc hsko tliw ym  powiewiem obnażoną skórę piersi 
i ramion. Z  cielistego złota powleczonych poświatą lamp de- 
koltaży bucha kłąb odurzających zapachów, w  głębokii h wcię­
ciach m iędzy gronami piersi palą się oezcenne klejnoty.

Chłopcy roznoszą w ody i oranżady barwiste
Panie piją, przechylając w tył sztucznie ufryzowane główki...
D yrektor Blank, ulubieniec publiczności ma dziś odczyt

0 najnowszych zdobyczach kina i o przewrotach we filmowej 
sztuce. Odczyt ten poprzedzi wyświetlenie nowego fenomenal­
nego obrazu p. t. „Haszysz".

Powitalne okląski.
B lank  zjawia się na trybunie ustawionej przed ekranem.
M ów i świetnie.
Mow a jego iskrzy  się mnóstwem słów  i porównań elas­

tycznych, szereg w ykw intnych „bon-mots" jest jakby łańcu­
chem z najkosztowniejszych pereł Potoczyste, giętkie, zaokrą­
glone frazesy padają z jego ust, jak p iłki z rąk  wytrawnego 
żonglera

—  „Cieszym y się kończy wreszcie —  że na usług i 
szanownej publiczności m ogliśm y oddać tę fascynującą nowość, 
ten jedyny w swoim  rodzaju pałac sztuki, k tó ry  dostarcza 
swoim  w  dzom najbardziej w yrafinow anych i w ybrednych 
wstrząsów. Teatr mój to dreszcz współczesności. Teatr mój 
jest w stanie zegnać precz z waszych twarzyczek piękne panie
1 z waszych m yśli dżentelmeni osad codziennej trosk '.,U  mnie, 
pod batutą tej czarodziejskiej pałeczki „dyrygenta serc" (tytuł 
ten nadaję sobie więcej żartobliwie, niż przez nieprzyzwoitą 
chełpliwość) zapomnicie o wszystkiem  co nie jest baśnią, le ­
gendą, czarem i popadniecie V  rozkoszny, błogi stan pół- 
omdleuia pod działaniem sztuki, która daje więcej, niż najpo­
tężniejszy narkotyk. Panie i panowie ! Niech żyje k in o ! Pod 
hypnozą filmu przeobrazimy świat cały w jeden wielki k ino­
teatr, prawdziwy raj p rzysz ło śc i!!!

Skłon ił się z gracją. Na widowni w ybuchły spontaniczne 
oklaski.

Całej tej przemowy słuchał również pilnie mister Borghe 
przez radjotelefon, a treść jej bynajmniej nie odbierała mu 
przekonania, że B lank  wraz z jego całą imprezą kwalifikuje 
się do śledczzego więzienia..

Tymczasem światła zwolna zagasły i przez srebrny ekran 
poczęły płynąć subtelne, rozkołysane obłoki liljowych, różo­
wych i błękitnych dymów, z których powoli wykwitał tytułowy 
napis obrazu:

„Haszysz".
A kt pierwszy zozpoczął się.
Diana w krytem aucie zawoalowana, zakwefiona jak mu- 

zułmanka, wkulona w kąt m iękkich poduszek c eka przed k i­
nem w szeregu aut 1 powozów na koniec przedstawienia. Śle­
dzi Blanka...

Nie chce wejść na widownię, by nie popaść w ów p rzykry  
stan poniecenia i chorobliwej gorączki, z którego raz już w y­
ratował ją George Borghe, jej przyjaciel.

Czeka tu, nieznana nikomu, niewidzialna we wnętrzu nie­
oświetlonej lim uzyny. Przed końcem spektaklu wysiądzie i uda 
się do westibulu, by  nie stracić z oczu wychodzącego Blanka. 
Potem uda się znów za jego ekwipażem. M oże.dziś jej szczę­
ście posłuży. Może dziś nie zniknie jej z oczu ten djabelski, 
zw rotny pojazd dyrektora, może dziś trop jego doprowadzi ją 
do upragnionego celu, do rozwiązania zagmatwanej zagadki. 
Od paru dni już jeździ tak za tym człowieiem co wieczór, zm ie­
niając auto, by nie zauważył wciąż jednej i tej samej wałęsają­
cej się za nim m aszyny —  ale zawsze B lank  z kina wyjeżdżał 
w  miasto, do kawiarni, kabaretu lub na sa lony lady Aladin. 
N igdy  nie zwrócił się tam... gdzieś w k ierunku jakiejś tajem­
niczej kryjówki, gdzie znajdować się m usi w ięziony okrutnie 
Edgar Smith, jej nieszczęśliwy kochanek

Djana przym yka oczy i ma przez chwilę rozkoszne w ra­
żenie jego pocałunku... A le  to tylko chwila...

Rzeczywistość jest mniej rozkoszna, niestety.
—  N igdybvm  była nie sądziła, że na dnie mojej roze­

śmianej beztroskiej duszyczki uk ryw a  się tyle lirycznego senty­
mentalizmu. Kiedyindziej przez tyle tygodni nieobecności ko ­
chanek zatarł by  się i stracił wartość w mych oczach. D z iś  
lękam się i drżę i płaczę, a im dłużej nie widzę tem więcej, 
tem namiętniej kocham.
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I znów naszła  ją  fan tas tyczna  wizja tej cudownej, potwornie 
rozkosznej nocy, jak ą  przeżyje, gdy  jej złoty chłopak w ydo­
będzie się z pułapki. Prawie, że czuła oplot jego wężowych 
uścisków i s łyszała  swó[ spazm atyczny  k rzyk  szczęścia, k tó ry  
wyda, gdy  zrzuciwszy jedw abną bieliznę przyw rze w bolesnych 
konw ulsjach, do jego  ciała, jak  do rozpalonego żelaza...

Chrapliwy jęk  przejeżdżającego au ta  przyw ołał ją  do rze ­
czywistości.

— Jakże  długo t rw a  to  p rzek lę te  widowisko —  narzekała  
w duchu. — Djabelnie n u d n y  je s t  taki sam otny  postój.

A niechże go tego Blanka, W ym yka jej się ciągle z w y­
ciągnię tych rąk ,  jak  ślizka jaszczurka. Teraz, od czasu gdy  
dostawszy się na salony lady Aladin poznała  go osobiście, gra 
s ta ła  się bardziej niebezpieczną. Lada chwila może ją  poznać 
gdzieś w przejściu i będzie się miał na baczności, bo zorjen- 
tu ją  się w tedy, że go śledzą...

Ah, te  salony lady Aladin. Djana p ierw szy  raz w życiu 
widziała coś podobnego.

W szedłszy tam doznała naw et pew nego rodzaju oszoło­
m ienia —  ona, która ty le  p iękna i bogactw widziała w  swem 
życiu — na widok tego sułtańsk iego  w prost  przepychu. Ogromne 
sale o kolosalnych weneckich oknach całe w festonach kwiatów 
i bezcennych dywanów. Mozajkowa, buchająca żyjącemi w prost 
farbam i posadzka. U sufitów arcydzieła ze złota, k ryszta łu  
i jedw abiu , płonące, jak  iluminacje pająki...

Obrazy mistrzów w a r tys tyczn ie  rzeźbionych ramach. 
Zwierciadła od sufitów, aż do posadzki, zegary  kunsztownie 
zdobne czarnoksięską sz tuką  złotników, stoliki z h eb a n u  i laki, 
g a rn i tu ry  mebli pam iętające salony ks ążąt i królów Puzdra 
przepyszne , rzeźby, posągi i freski. Ręcznie m alowane wazony 
z chińskiej porcelany...

— Lady Aladin -  szeptała zachwycona Djana. — Jak  tu  
u  pani cudnie.

A anemiczna, czarnowłosa lady  uśmiechała się przyjaźnie.
W  salonach zgromadziło się kilkadziesiąt osób z „towa­

rzys tw a" .  Były tu  w ytw orne , chłodne arystokratk i ,  ar tystk i  
tea trów  i śpiewaczki o p ierw szorzędnych nazwiskach. Były 
m ężatki, rozwódki i p an n y  z high-life’u, złotowłose, ru d e  
i o czarnych kędziorach. Młode kobie ty  wyglądające, jak  p ię tna­
stoletnie dziewczynki z motylami i kwiatami wpiętym i w roz­
puszczone loki i m isternie  plecione warkocze. Były  dam y w w y­
sokich japońskich  fryzurach  i dau.y gładko zaczesane n a  uszy, 
w ogrom nych kogucich grzebieniach z kości słoniowej i innych 
s terczących z ty łu  głowy, jak  aureole.

Panowie eleganccy, przystojni, ubran i bez zarzutu w czarne 
fraki, os ta tn ie  k rzyki męskiej mody. Szpakowaci hrabiowie 
i młodzi, wygoleni gładko młodzieńcy o n ad e r  dys tyngow anych 
manierach...

Uderzył jed n ak  Djanę dziwny jak iś  wyraz sennego odu­
rzenia w oczach wszystkich. Pod m aską pozornego chłodu mi­
gota ły  iskierki obłędu. Oczy błyszczały jakim ś n ienatu ralnym  
blaskiem, ruchy  były jakby  autom atyczne, jakby  odbyw ane pod 
działaniem sprężyn  obcej, nie znoszącej oporu  woli. Djana 
przypom niała  sobie, że ci wszyscy ludzie to przecież zakażeni 
trucizną „filmowej h y p n o z y '  nałogowcy kina .D em on".

Nagle przedstawiono jej d y rek to ra  Blanka. Zadygotała  
i ledwie zdołała się opanować, zdawało jej się przez chwilę, 
że jakieś p łom ienne widmo wyrosło przed nią — z pod ziemi. 
Ale zaraz p rzybra ła  tw arz w m askę  konw encjonalnej, uśm iech­
niętej uprzejmości i podała  mu dłoń śmiało.

Po puszystych dyw anach  snu ły  się bezszelestnie sm ukłe 
postacie dam, konw ersu jących  z falangą mężczyzn asystu jących 
im uprzejmie. Na jasno  oświetlonej sali dom owych dancingów 
tuliły  się do siebia nam iętnie  i ko łysały  w perw ersy jnych  prze­
gięciach tańczące pary. D jana zauważyła tu  przedewszystkiem  
na  p ierw szy  rzu t oka mimo dw ornych m anier jakąś  bezw sty­
dną poufałość ciał, drażniące i sw obodne ocieranie się o siebie 
osób m ęskich i żeńskich. Gdy oswajała się z otoczeniem spo­
s trzeg ła  coraz now e znaczące ry sy  i szczegóły. Na bladziuchnej, 
p rzejrzystej twarzyczce lady Aladin ślady cynicznej rozpusty. 
W podkrążonych oczach kró tkow łosych  dziew czynek potrzą­
sających kokietery jn ie  czuprynką błyski drapieżnej, nieokieł­
zanej namiętności. Panowie mieli lubieżnie-w yuzdany wyraz 
twarzy...

Djana była dość zepsu ta  i nie gorzej od innych używ ała  
świata , ale w tem  gronie poczuła się nieswojo...

W tem  przysunę ła  się do niej urocza gospodyni i zapro­
ponowała jej gościnnie daw kę kokainy. Djana zgodziła się, by  
za tonąć choć n a  parę  godzin w czarodziejskiej narkozie  i nie 
czuć się nieswojo w tem  otoczeniu. Jak iś  chę tny  lekarz pod­
biegł na tychm ias t  i niedbale n a  oczach wszystkich w strzyknął  
n a rk o ty k  w  obnażone ramię . D |an a  w ne t  uczuła, że ogarn ia  ją  
jakieś radosne  udojenie, było jej bardzo dobrze i spokojnie, 
poczuła naw et sym patję  do tych  ludzi i rozpoczęła flirtować na 
d obre  z rozpasaną  młodzieżą.

Zaczęły się spektakle .
Poko je  za tonęły  w zaklę tym  blasku  chińskich latarni.
W ystąpili  czarodzieje i pseudo fakirzy wywołujący przed 

oczyma widzów zjaw iska i wizje mgliste n a  k tó rych  widok 
doznawało się zmysłowych wstrząsów. Nadzy Hindusi kazali 
się to rtu row ać najw yszukańszem i narzędziam i i ukłuciami 
szpilek nie okazując p rzy tem  żadnych oznak bólu, ja k  w le­
targu. Potem  tańczyły  wśród świałeł i fon tann  kolorowych 
kob iety  w cudnych, p rzepysznych  kostjumach, poczem ko­
lejno zrzucając z siebie sza ty  pozostaw ały  nagie, jak  posągi 
stojąc n a  pos tum entach  wodotrysków , całe skąpane w barwistej

wodzie i ogniu fa jerw erków. Z w azonów czarnoksięskich wy 
nu rza ły  się inne we fantastycznych ubiorach, kobiety-pawie, 
kobie ty  dem ony i kobiety-kwiaty , k tóre  upaja ły  nozdrza  ciężką, 
zmysłową wonią.

Coraz to nowe i dziksze bąlety. T ancerki w  pyjamach, 
Turczynki zakwefione i zawinięte w  obłoki m uślinu, połyskujące 
obnażonymi brzucham i i udami, gejsze japońskie  w pow iewnych 
rozciętych aż do pach szlafrokach.

Nakoniec szalony balet nagich chłopców i dziewcząt —  
z lampionami przymocowanemi do głów i do dłoni tań cz ący c h ..

P rodukow ały  się jeszcze drobne, giętkie, ja k  ko ty ,  Ana- 
mitki o złotawo bronzow ?j skórze pieszczące czarne, oswojone 
indyjskie p an te ry  miękkicmi oplotami ciał i ramion, ocieraniam i 
o jedw abis te  fu terka  i falowaniem czarnych, ogrom nych 
kędziorów.

Zaklinacze wężów grali n a  fletach i piszczałkach.
Czarni atleci zmagali się we walce m uskułów.
Śpiewały  śpiewaczki w esołe piosenki...
Po skończonetn w 'dow isku  panie oddaliły się, by  powrócić 

za chwilę i zasiąść d, wieczerzy w cudnych, w zorzystych  
płaszczach obram ow anych puszystym  fu terk iem  włożonych 
w prost n a  białe ciało...

Potem luksusow a uczta.
Szły coraz nowe i nowe potraw y.
Pito na  um ór mocne, gorące w in o . .
Oczy poczęły błyszczeć, piersi kobie t  falować nam iętnie, 

p rzyspieszyły się oddechy. Panie tu liły  się do sw ych tow arzyszy  
m iękką, zamszową pieszczotą Lady Aladin spoczywająz z dyr. 
Blankiem u szczytu stołu zrzuciła całkiem płaszcz i rozsypała  
po sobie kw iaty  w yszarpn ię te  z w ysm ukłego flakonu...

Po wieczerzy goście udali się do urządzonych  z orjen- 
ta lnym  przepychem  harem ów.

Zaczęła się orgja...
D jana czuła, że omdlewa, że siły  opuszczają ją  zupełnie. 

Chciała zerw ać się, roztrącić w szystkich i uciekać, gdzie oczy 
poniosą...

Ale w tem  silne, rozpalone m ęskie ram iona  objęły  j ą  jak  
pętla  i nabrzm iałe,  pulsujące u s ta  sparzy ła  jej pieczęć w arg 
jakichś Uczuła, że płaszcz spada z niej i jak aś  słodka, potwornie 
despotyczna siła wlecze ją  ku  otchłaniom, k rzyknę ła  i zatonęła 
w puszystych  fu trach  sułtańsk iego  ł o ż a ..

Świat zawirował jej p rzed  oczyma, ogarnęły  ją  mroki, 
owinęła się posłusznie wokół czyjegoś ciała... ’

Nigdy już Diana nie wróciła w  progi salonów lady Ala­
din... Po owej orgji zostało jej p rzykre , p raw ie  bolesne w spom ­
nienie...

Postanow iła  śledzić Blanka na  w łasną rękę, nie u ła tw ia­
jąc sobie zadania szukaniem  go w pałacu obłąkanej rozpustnicy  
i jej podobnych, rozpasanych  h e te r  o tw arzyczkach  nieświado­
m ych dziewczynek...

Tok myśli p rzerw ał jej ha łas  zakończonego widowiska.
W ysiadła śpiesznie z au ta  i pobiegłszy po schodach skry ła  

się w m rocznym  k o ry ta rzu  koło operatorni.
T łum y ludzi w ylew ały  się z w nę trza  k ino tea tru  szwargo- 

cząc, naw ołując się i cisnąc ..
Diana czekała niedługo...
B lank minął ją  i szedł do operatorni...
Po chwili w yszedł s tam tąd  jak iś  inny  pan ,  podobny do 

niego ze w zrostu  i z postawy. Obok drep ta ł  s ta ry  już op era ­
to r  niosąc walizkę z filmami...

Diana spojrzała uważniej i nagle  zorientowała się, że obcy 
p an  je s t  tylko p rzeb ranym  dyrek to rem  Blankiem. Skradając się 
cichutko na  palcach poszła za nim.

Mężczyźni skierowali się ku  ty lnym  schodom i zeszli na  
podwórze poza gm achem  S tam tąd  jak im ś bocznym pasażem 
wydostali s ę na ulicę i wsiedli do czarnej lim uzyny i oknach 
zasunię tych  firankami. Zajęci żarliwą rozm ow ą nie zauważyli 
zapierającej oddech Diany, tulącej się, jak  ko tka  do ścian — 
zresztą  nie przypuszcza i pew nie, że ich k toś te raz  będzie śledził.

Dopiero wsiadając do au ta  rozglądnęli się bacznie.
P rzed  gm achem  stało już  tylko parę  zapóźnionych aut. 

Nikt nie zw racał n a  nich uwagi. Zadowoleni wśliznęli się do 
pojazdu.

D iana całkiem śmiało przeszła  obok nich k ierując się ku  
swojej maszynie. Nie bała  się, że ją  B lank rozpozna pod czarną 
woalką, a nie podejrzy wali chyba  B orghe’a  o w ysy łan ie  za 
nimi kobiet, jako  ajentów.

A uto B lanka ruszyło.
Diana wskoczywszy do swojego, rozkazała szoferowi je ­

chać za nim. S p ry tn y  chłopak kiwnął głową i puścił wóz, jak  
strzałę.

Pędzili g łównym i ulicami. Ruch tu  by ł  w nocy  bardzo 
znaczny i ś ledzeni nie mogli zwrócić uw agi n a  auto  Diany 
w śród  ty lu  innych przelatujących, jak  widm a ekw ipaży

Zboczyli ku  rzece. Przejechali m ost „Pochwałę republiki" 
i zanurzyli się w w ąskie  ko ry ta rze  ulic dzielnicy portowej. 
Mknęli wciąż, jak  wicher. Po półgodzinnej jeździe nakoniec 
poczęli zwalniać.

Zatrzymali się przed "trudną, o d rapaną  narożną  kamienicą.
Diana uczyniła  genjainy m anew r.

(Ciąg dalszy  nastąpi).
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Go słychać w sportowym świecie?

W o js k o w e  z a w o d y  p ły w a c k ie  o m is t r z o s tw o  arm ji. W dniu 3 bm. odbyły się w  pływalni parku krakowskiego zaw ody wojskowe o mistrzostwo armji. 
Prócz zaw odów  pływackich rozegrano match piiki wodnej; Sport ten, ogromnie obecnie modny zagranicą, u nas r r aw ic  jest -nieznany i trzeba z uznaniem 
powitać inicjatywę władz wojsk w"kierunku zaklim atyzowania  u nas tej miłej i kulturalnej gry. 1) Matchjpiłki wodnej.  2) Gen. Kuliński na trybunie sędziowskiej.

Życie sportowe naszej armji.
Nacze'ne władze wojskowo, wychodząc z z a ło ­

żenia, źe tężyzna fizyczna i moralna żo 'nierza 
wpływa decydująco na stan f rmji, spec ja’ny n a ­
cisk kładą r a pozaobow iązkow e wyćwiczenie 
izvczne poszczególnych grup. Zorganizowano 
pecjalne sekje sportow e , które, jak na dość

jemv tę tężyznę duchową, która jest cech i ch a­
rakterystyczną t aszego narodu i mimowoli przy 
chodzi na myśl star żytna Heli da, której wo 
jownicy wytchnienie znajdow li w  ćwiczeniach 
fizycznych w tem mn emaniu. że harfując ciało, 
przyczyniają się do świe ro śc i  i chw. ły Ojczyzny.

Sukces sportowy Krakową był tem większy, 
jeśli się zważy, że w jednym dniu rozegrał on 
dwa trudne reprezentacyjne zawody rozstrzeliwszy 
na dwie drużyny swych najlepszych graczy.

Z aw ody K raków -W iedeń 0.0 Obie drużyny po r- zegranym matchu. r v .  Pawlikowski.

k ’ólki czas swej egzy tencji, w ykasują imponu­
jące wprost rezultaty. Do ’ ajintenzywniej d k a ­
lających należą sekcja piłki noź ej i wioślarska. 
Z pośród zaś  kręgów, hlubni? pod względem 
wyróżnia się Okręg Nr. V., który ma już zdo ­
byte niejedno mistrzowstwo.

Patrząc r a  młode z a ctępy żołnierzy, dość już 
spracow anych codziennym obow iązkam ’, z jakim 
zapałem garną się do ćwiczeń cielesnych, czu-

Sukces  spo r tow y  Krakowa.
Ubiegła niedziela była dniem niezwykłego suk­

cesu Krakowa na terenie footbalowych zawodów. 
Match z niezwykle silną i groźną reprezentacją 
Wiednia kończy się z wynikiem honorowym dla 
Krakowa 0:0. Zawody z reprezentacją Lwowa ró­
wnocześnie rozegrane na tamtejszym boisku przy­
noszą palmę zwycięstwa Krakowowi w stosunku 1:0.

R o w erem  n a o k o ło  ś w ia ta .  P. Ryszard Woelpel, 
19-letni polak, który odbywa ekscentryczną podróż 

naokoło świata na rowerze bez pieniędzy

T urniej ten n isow y . W piątek 13 bm. rozegrano w Krakowie turniej tennisowy o mistrzostwo Krakowa. Ilustracja przedstaw ia uczestników turnieju :
1) P. Potuczek i p. Haliński. 2) P. Czetwertyński w  trakcie „half vo!ey“.

>i;‘
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Zaczynam myśleć o elegancji
jakie: o fasonie sportowym, malem rondku, wybie- 
gającem od główki zupełnie prostopadle, z filcu 
szorstkiego, który dość często przetłaczany jest 
jasnem włosiem. Kapelusiki te mają kokardkę z tyłu 
i używane są do ubrania sportowego i pół spor­
towego. Do innych ubrań gentleman ubiera kape­
lusz o szerszeni rondzie, z kryzami lekko podgię- 
temi, obramionemi morową wstążką; kokardka, 
związana fantazyjnie znajduje się na lewym boku. 
Do ubrań wizytowych, wieczorowych i balowych 
nosi się cylinder, chapeauclac i „melon".

Tyle o kapeluszach. Teraz bielizna. Elegancki 
mężczyzna na codzień używa koszul jedwabistych, 
z\ t. zw. „mako“, lekko prążkowanych; bardzo

Płaszcze zim ow e o futrzanych kołnierzach.

—  Poczekaj, poczekaj... muszę to sobie wszystko 
zanotować! Nie sposób spamiętać tego wszystkiego 
Ależ to będzie kosztowało wagon złota!

— Mimo wszystko, Diaz, radzę ci kupować 
tylko rzeczy drogie i w  dobrym gatunku, gdyż 
w przeciwnym razie stracisz masę pieniędzy na 
nic...

—  Dobrze! a... powiedz mi, czy to wszystko 
już wystarczy, żebym się... no... wiesz...

Roześmiał się, ukazując zdrowe, białe, dra­
pieżne sztuczne zęby.

— Niepoprawny! więc ciągle myślisz o n iej?  
No, ale pocieszę cię. Bezwarunkowo! Nie masz 
pojęcia, jak baczną uwagę zwracają kobiety na 
strój mężczyzny ; jednak to nie jest wszystko. 
W ostatniej naszej rozmowie powiedziałem ci, 
że mężczyzna, który kobiecie nie imponuje, prze-

Kostjum sportowy damski.

— A! Diaz, zaczynasz wyglądać całkiem dobrze. 
I pomyśl, ile to można dobrego zdziałać, będąc 
w  tej prowincjonalnej mieścinie apostołem mody 
zagranicznej. Gwarantuję, że gdyby (nie chwaląc 
się) nie ja, i paru kulturalnych ludzi, —  Krakowianie 
chodziliby w strojach przeopotopowych. Mon Dieu! 
a przecież dawniej słynęliśmy nawet za granicą 
z elegancji i bon tonu!

—  Musisz pamiętać, mój drogi, —  odparłem -  
że to właściwie wcale nie ty mię skłoniłeś do 
wydania takiej masy pieniędzy na ubrania, ale nie
0 tem chciałem mówić! Słuchaj, Apollinie, musisz 
opowiedzieć mi coś o tych wszystkich głupstew- 
kach, zwanych galanterją, o spinkach, krawatkach, 
rękawiczkach, kołnierzykach, kapeluszach, zresztą 
ty sam już najlepiej wiesz, o czem.

— Aha! doskonale! mam właśnie pod ręką 
angielski journal.

Tu zrobił minę człowieka, który świetnie mówi 
po angielsku.

—  Mów więc; słucham z zapartym oddechem.
Mój przyjaciel przełknął łyk gorącej kawy

1 zapalił „damesa11.
—  Zacznijmy od kapeluszy, my dear; jak 

zapewne już to spostrzegłeś, kapelusze są dwo-

W obecnym sezonie wchodzą’ w ’'modę strusie 
pióra, które można dowolnie kombinować. Na 
ilustracji widzimy p. Ellen Kiirti, znaną gwiazdę 
filmową, ubraną w toaletę balow ą ze strusich piór.

ładne są koszule kremowe; jednak musisz sobie 
zapamiętać rzecz kardynalną: kołnierzyki garnitu­
rowe do tych koszul nosi się jedynie do ubrań 
sportowych. Każdy inny garnitur wymaga kołnie­
rzyka białego, półsztywnego. Najmodniejsze koł­
nierze są niziutkie, o rogach szeroko rozstawionych. 
fjU Krawaty powinny być w barwie jak najdys­
kretniejsze, prążkowane, lub szkockie; modną zawsze 
jest „mora“ i brokat. Motylki „schimmy" wyszły 
za granicą już dawno z m ody.f i

Rękawiczki nosi się j e d y n i e  irchowe; mogą 
być w różnych odcieniach, byle nie zanadto jaskrawe.

PRACOWNIA KAPELUSZY DAMSKICH
„ANTONINA"

K rakó w , ul. F lo r ja ń s k a  L. !3.
I. piętro oficyny, schody w podworcu

poleca eleganckie i najmodniejsze kapelusze damskie 
filcowe, welurowe, aksamitne i skórkowe. 

Wykonuje kapelusze z własnego lub przyniesionego ma- 
terjalu według oryginalnych modeli.

Garnitur sportowy męski.

staje dla niej być mężczyzną; teraz powiem tylko 
tyle, że zaimponować kobiecie można byle czem; 
ot! spójrz na tego warjata w sąsiedniej loży; nie 
przedstawia żadnej wartości ani fizycznej, ani 
moralnej, jednak kobiety szaleją za nim, gdyż ma 
dużą pokręconą czuprynę, czem się upodabnia 
trochę do barana, a trochę do murzyna. Oto 
wszystko! A tobie radzę zachowywać się wobec 
kobiet nonszalancko i protekcyjnie, a osiągniesz, 
czego pragniesz.

—  Mówisz mądrze, jak Szyller Szkolnik! Jednak 
nie zastosuję się do twej metody. Mam wrażenie, 
że o ile się jest prawdziwym mężczyzną, wystar­
czy być samym sobą, a przybieranie jakiegokol­
wiek „tonu“ wobec Nelli mogłoby się skończyć 
wyrzuceniem mię za drzwi.

Mówiąc to, zrobiłem w międzyczasie oko do 
przechodzącej znajomej panienki, co do tego stopnia 
oburzvło moiego dystyngowanego przyjaciela, że 
wyszedł, ledwie skinąwszy mi głową a i nie zapła­
ciwszy swojej kawy. Musiałem to zrobić za niego. 
Tak więc, za tydzień, wkraczam, jak zwycięzca do 
buduaru mojej boginki, ubrany we wszystkie dys­
kretne i matowe rzeczy, jakie tylko można będzie 
nabyć w Krakowie. (C. d. n.).

Diaz Bivar.

Letnie p ła szc ze : impregnowany i cover-cot.

Feljetonik, w któ/ym  dowiedziałem się, co impo­
nuje kobietom.

Kazałem więc sobie zrobić ubranie wie­
czorowe czarne, dwurzędowe w dyskretne prążki, 
drugie jasne, spacerowe. Byłem do tego stopnia 
tem roznamiętniony, że zamówiłem jeszcze jedno — 
sportowe, jednak skonstatowałem z przerażeniem, 
że zostało mi niewiele pieniędzy. A reszta?

Ambicja moja, podekscytowana gentlemanerją 
mojego przyjaciela zapragnęłą odrazu zdobyć naj­
wyższy rekord elegancji.

Udałem się więc do „Esplanady", gdzie w go­
dzinach porannych mój informator pija białą, wonną 
mokkę, aby dowiedzieć się coś nie coś o tych 
niezliczonych dodatkach, które garderobę męską 
czynią naprawdę kompletną.

AU STRO -D AIMLER
TOWARZYSTWO BUDOWY MOTORÓW S. A.

Filja Kraków, ul. św. Gerlrudy 2.
Oddział: Lwów Pasaż  Mikolasza.

REPREZENTUJE FABRYKI SAMOCHODÓW: 
1) Koncern fabryk: Ausfro-Daimler, Puch, Auslr. Fabryki 

Sam ochodów , przedl. „Auslro-Fiai“,
2) Ofiicine Meccaniche, Brecia („O. M.“),
3) Citroen — Paryż.
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damskie i dziecinne w największym wy­
borze, skarpety, rękawiczki, lustra, grze­
bienie, -  wszelkie przybory do szycia 

polecają;

III S1 DIIIBI
KRAKÓW, ulica Szczepańska 11.

5) B ilety w izytow e.

OTON p a l g o r ;

NIKODEM 1. RYZ1T

A. OTULSK1

Rozwiązanie powyżs ych zagadek w numeize 40 fym. 
Termin nadsyłania  rozwiązań upływa z dniem 29-go 

września 1924 roku.
Za dobre rozwiązanie powyższych zagadek prze­

znacza redakcja ciekawą książkę belefresiyczną.

N ow y sezon  teatra lny  w  K atow icach. Opera i operetka w Katowicach pod fachowem kierownictwem dyrektora Henryka Czarneckiego zapow iada szereg 
atrakcji w  tym sezonie. Miłośnicy poważniejszej muzyki zobaczą: Fausta, Opowieści Hoffmana, Madame Butterfiy, Casanowę, Hrabinę, Verbum Nobile itd.; 
wielbiciele operetki ujrzą: Biały Mazur, Słowik Hiszpański, Dolly itd. Zdjęcia przedstawiają (od prawej ku lewej) p. Tad. Wołowskiego (kierownik artyst.

teatru) i ulubieńców publiczności p. Edmunda Karasińskiego, Muszkę Żelską i E. Minowicza.

R o zw ią za n ie  za g a d e k  z N ru  34.
Krzyż m agiczny: S E O

k k b 
S k a w  i n a 
E k w a d o r  
O b i  d o w a 

ti o w 
a r a

Z adanie k ró lew sk ie:
Nic pomogą próżne żale,
Ból swój niebu trzeba zlecić,
A sam emu wciąż wytrwale 
Trzeba naprzód iść i świecić.

D epesza: Co ma wisieć nie uionie.

Szarada: Batory.

Bilety w izytow e: Porlrecisfa, Rytown k, Cukiernik, Py- 
rotechnik, krawiec damski.

D obre rozw iązan ia  nadesła li P p ,: Jakubowska T ar­
nopol, Kosiński Kamieniec, Wyka K lowice, Sadowski 
Zakopane, Szerauc Kraków, Rylski Wiedeń, Jasiński W ar­
szawa, Klimek Lwów, Krzyżanowski Cieszyn, Grodzicki 
?  zemyśl, Spe ling Łódź, Woli Lwów, Ran cki Borysław, 
Swiderski Kraków, Ziembów cz K iow ic ',  Zahara Praga, 
Leszczyński Lublin, Jamróz Łódź GoLbiowski Łódź, 
Siekierski Kow l, Ża ąc Krynica, Dr Krasnowski W ar­
szawa, Potocki Dęblin, Fijas Lwów

N ag ro d ę  p rzez  lo s o w a n ie  o trz y m a ł :  Tadeusz Fijaś 
Lwów, Rutowskiego 17.

D o  P. T. Fotografów!
P. T. Fotografów, tak zawodowych, jak ama­

torów, upraszamy uprzejmie o nadsyłanie nam ro­
bionych przez się zdjęć ciekawszych wypadków 
mogących zainteresować ogół Czytelników, celem 
reprodukowania ich w naszem PisTnie. Do każdego 
zdjęcia należy dołączyć notatkę, zawierającą tre­
ściwie zebrane szczegóły, ewentualnie przysłać n u ­
mer któregoś z pism codziennych, gdzie znajdo­
wał się już odpowiednia wzmianka. Honorarjum 
według umowy.

Przesyłki upraszamy adresować: R e d a k c y a  
Nowości I I lus trowanychKraków  XV., ul. Kazi­
mierza Wielkiego i. 95.

Zagadki de nagrody.
1) Zadanie arytm etyczne Pierścionki zar?cffiTe

zegarki, oraz w szelkie biźułerje złofe, srebrne i brylantowe 
poleca po znacznie zniżonych cenach

EMIL GOLDWASSER w Krakowie
ULICA GRODZKA 25.

Ustawić w ten sposób podane cyfry, by dodane 
w kierunku pionowym, poziomym i przekątniowym, da­
wały sum ę 65.

2) Ł am igłów ka zap a łk ow a

Dwanaście powyższych zapałek tworzy 6 równych 
ijkąfów. Wziaść bzy zapałki,  aby pozostałe tworzyły 
równe prostokąty.

3) Ł am igłów k a przek ątn iow a
2

B, D, G, L, L, L, M,
N, N, R, T, W 

Dwanaście liter roz­
m ieścić w pustych 
kw dralach, by po- 
w slały stówa o na- 
sfępującYch znacze­

niach :

3
1 - 2  w łoski fwó ca skrzypek 
1 - 4  egzotyczna oślina 
4 - 3  imię kobiece 
3 - 2  udowodnienie obecności 

Przekątnie 1 - 3  i 2 - 4  (worzą dwa imiona kobiece.

4) P rzysłow iów k a  
Z podanych liler ułożyć znane polskie przysłowie:

Deszcz leje w M, a dr. W it Lew je  macą.

Ohydny m ord rabu n k ow o-sek su a ln y  pod Kra­
kow em . W Gołkowicach pod Krakowem znaleziono 
w lesie zamordowaną kobietę, na Tctórej przed 
morderstwem dokonano gwałtu. Za sprawcami 

mordu policja wdrożyła energiczny pościg
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O G Ł O S Z E N I A .
CENY OGŁOSZEŃ:

P rzed  tek stem  (za  ty tu łów k ą). Cala koiumna 500 Zł 
pół kolumny 250 Zł. l/d kolumny 140 Zł. 1/8 ko­
lumny 75 Zł. — Wiersz milimetrowy jednoszpal­

towy 75 groszy .

C zęść redakcyjna.
Cała kolumna opisowa redakcyjna 300 zł. 
1/2 „ 150 „ 
1/4 „ 75 „ 
1/8 .  40 „ 
w iersz milimetrowy jednoszpaltowy 40 gr. 

Za 1 cm . k liszy  12 groszy .

C zęść in seratow a .
Cała kolumna 200 zł.7* . ioo „
74 „ 55 „

30 „
wiersz milimetrowy jednoszpaltowy 15 gr.

także innych firm 
„od najtańszych" 

do nabycia  
ty lko  u firmy:

Helem

S m a l a r s k a
K raków , 

S zew sk a  9, I p.

P R A L N IA

W . B IG O S ZO W E ]
wykonuje w szelką bieliznę, jakoleż 
bluzki, suknie, firanki, sfory, kapy ifp

KRAKÓW, ul. Garbarska 22.

r n ^ ir iiE G

R E K L A M A  JEST DZWIGNTĄ

HANDLU i PRZEMYSŁU

SPRZEDAŻ SKÓR
A n t o n i e g o  MARKIEWICZA 
o b e c n i e  SZYMON GIBEK
W KRAKOWIE, ul. św . KRZYŻA 7.
poleca: skóry wierzchnie i podeszwowe
w  dużym wyborze, oraz narzędzia szewskie i przy- 
boiy spo r to w e  do obuwi , gumy, prawidclka, sznu­

rowadła, pasta  i t. d.

Kendez m u s  dla przejezdnych
M L E C Z A R N I A  i  RESTAURACJA 
E. Dobrzyńskiej obecnie B. PYTEL

Plac Wszystkich Świętych 
wydaje śniadania ,  obiady i kolacje

L o k a l  z komfortem o d n o w i o n y
Rok zal. 1878 Tel. 3328

KAPELUSZE damskie
o 30°/0 t a n i e j  jak wszędzie — sprzedaje 

„ANTONINA" pracownia kapeluszy damskich 

Kraków , Floryańska 13, I. p. ofic.

- Przyjmuje wszelkie roboty modniarskie.

fe.il & A T Y !  ’ s z l a f r n l r i .  •

A . H E Y D U K ,  t r a k ó w ,
ul F loriańska 3.

M ń m  iziecieci
każdej wielkości jak 

Płaszczyki, ubranka, sukienki, mundurki 
sz olne, swetry, garnitury wełniane, bie­
liznę dzienną i nocną, kapelusiki, be- 
refy, pończoszki ilp. w  dużym wyborze 

po cenach konkurencyjnych poleca

Józef Zubikowski
Kraków, pl. Marjacki 9. Obok 

kościoła św. Barbary.

Zakład techniczno-dentystyczny

U.  K L E I N B E R G E R A
Kraków, S z r  ?8ka 27 I. p. (narożnik Plant} 

otwarty od godz. 9—1 i od 3—6.

H EBLE O P E k ACYj N E
ewent. na spłaty.

Reklamowo!
Po fabrycznych konkurencyjnych c e n a c h  
wysyłam za pobraniem pocztą 45 LZtuk 
n i e z b ę d n y c h  dla każdego artykułów 

gospodarstwa domowego

za 10 zł.
każdy zamówi pow tórnie!

W. HOUIHK, K r a k ó w ,  ulica Ikrbarska L. 26.

FIRANKI, P O R T IE R Y  
KOCE i KA Y  NA Ł Ó Ż K A
Wielki wybór b ie lizny
da m skie }, i b ie lizn y  sto ło w e } 
p łótna , s z y f n y ,  zefiry, ręczniki 

i chusteczki d o  nosa 
P oń czo ch y  damskie i dziecinne 
Wetny, gedwabie i podszewki

  p o leca  jaknajtan iej = = = = =

KAROL JAROSZ
Kraków, Floryańska 35.

Telefon 2329.

F O R T E P I A N Y  I P I A N I N A  
„NA R A T Y *

Becłisteln
Btfilbnur

Bósendorler

Ho
£
OJ J Ó Z E F  MAS SAR KRAKOW *uL F l o r j a ń s k a  15.

o Magazyn tswarów błjwatnych e . konfekcji damskiej poleca na sezon jesienny i zimowy s'c r  oQ fVSaterjaly wełniane ra męskie ubrania. f
Wełny na kosljumy i suknie damskie, P luszy na płaszcze, Ve!oury, W elwely, Flanele, Barchany, Chifony, §

Chustki, Plaidy, Ręczniki i f. d. ^

W łaściciel i w ydawca: C z e s ła w  Lipiński. O d p o w ie d z ia łb y  redaktor Dr, Lipiński, D ukaraia i kliszarnia  „NuwjśgI lll astro  w aae“ p>J z a r z u t e m  L G r o a u s ia  ( f irm a F r ie d la io


